
Je stem z wa mi
Ko cha ni! Prze ży wa my 34 rocz ni cę ob ja -

wień Kró lo wej Po ko ju w Me dziu gor ju. Ma ry ja
jest ko cha ją cą Mat ką. Nie usta je w swo jej ma -
cie rzyń skiej mi ło ści, opie ce i po ucze niach.
Naj waż niej szą na szą od po wie dzią na Jej mi -
łość jest roz wa ża nie i wy peł nia nie Jej po le ceń,
w któ rych wzy wa nas do czy ta nia Pi sma Świę -
te go, do spo wie dzi, do prze ży wa nia Mszy
Świę tej i ad o ra cji, do mo dli twy – w tym ró żań -
co wej, do po stu, do ofiar nej mi ło ści, ra do sne go
da wa nia świa dec twa..., a więc do peł ne go na -
wró ce nia. Mo że sły sze li śmy o dzien ni kar skich
spe ku la cjach od no śnie Me dziu gor ja? A trze ba
nam rze tel ne go po dej ścia, zbli że nia się do źró -
dła po przez uczest nic two, re flek sję i oso bi ste
du cho we prze ży cie. Dla te go też po chy la jąc się
nad tre ścią dzi siej sze go orę dzia pra gnę przy po -
mi nać so bie i Wam wszyst kim, co Kró lo wa Po -
ko ju mó wi ła w tym wzglę dzie już wcze śniej. 

Ma ry jo, dzi siaj przy po mi nasz, że to Bóg
– Naj wyż szy – da je Ci tę ła skę, abyś mo gła
nas mi ło wać i wzy wać do na wró ce nia. Nie -
ustan nie przez te la ta mó wisz: że Je steś na szą
Mat ką i ko chasz nas; że pra gniesz by śmy się
ra do wa li z To bą i dzię ko wa li za dar Two jej
obec no ści po śród nas.

Mat ko, tak że dziś po na wiasz we zwa nie
do na wró ce nia. Tak czę sto wzy wasz, aby śmy
po wra ca li do Bo ga i cał ko wi cie Mu się od da li.
Pra gniesz, aby śmy nie my śle li tyl ko o so bie, ale
za chę ca li się wza jem nie do mo dli twy i mi ło ści. 

Kró lo wo Po ko ju, wie le ra zy wzy wa łaś nas
też do ży cia orę dzia mi z mi ło ścią; do sze rze nia

ich w ca łym świe cie, aby po pły nę ły rze ką mi -
ło ści do lu dzi prze peł nio nych nie na wi ścią
i nie po ko jem. Cią gle nas wzy wasz, aby śmy
by li po ko jem – tam gdzie nie po kój i świa tłem
– tam gdzie ciem ność. Mat ko pro wadź w mo -
dli twie o po kój w ser cu, z Bo giem i ludź mi, by
każ da woj na się skoń czy ła, by sza tan nie
znisz czył ni ko go. 

Tyl ko ra dość i po kój mu si za pa no wać w ser -
cach wszyst kich lu dzi. Po dob nie jak 26.06.1981:
po kój, po kój... tyl ko po kój. Trze ba, by lu dzie
po jed na li się z Bo giem i mię dzy so bą. In nym
ra zem pro si łaś, by śmy mo dli li się o po kój i da -
wa li o nim świa dec two w na szych ro dzi nach,
tak by po kój stał się naj więk szym skar bem
na tej nie spo koj nej zie mi. Wzy wasz, aby śmy
otwo rzy li sze ro ko drzwi na szych serc Je zu so wi,
aby On nas na peł nił ra do ścią i po ko jem. 

Czy moż li wa jest ra dość i po kój, gdy nas
spo ty ka ją smut ki i cho ro by, prze ciw no ści
i nie szczę ścia? Ty Mat ko pra gniesz, by na sze
cier pie nia sta ły się ra do ścią. Nie obie cu jesz, że
ich nie bę dzie, ale że sta ną się ra do ścią.

Bez Bo ga ni gdy nie znaj dzie cie po ko ju.
Zna my to, że „bez Bo ga ani do pro ga”. Wi dzi -
my, co dzie je się dzi siaj, gdy tak czę sto jest
„bez Bo ga” w świe cie, w Oj czyź nie, w ro dzi -
nie. Wie my, co dzie je się, gdy bra ku je Ewan -
ge lii, krzy ża, Sa kra men tów, mo dli twy. Dla te go
Ty Mat ko, wie le ra zy wo łasz, aby śmy wra ca li
do Bo ga; aby śmy się mo dli li, bo bez mo dli twy
nie mo że my od czuć Bo ga ani Cie bie, ani mi ło -
ści któ rą da jesz. Wo ła łaś też: mó dl cie się, bo
tyl ko przez mo dli twę bę dzie cie mo gli za pa no -
wać nad swo ją wo lą i od kryć wo lę Bo żą. Dzię -
ku je my Ci, że pro sisz Je zu sa – Księ cia Po ko ju,
aby nam bło go sła wił i ob da ro wał po ko jem.

Wróć cie do Bo ga i mo dli twy. Tak że wcze -
śniej mó wi łaś: mó dl cie się, gdyż mo dli twa sta -
no wi fun da ment wa sze go po ko ju; mó dl cie się,
bo bez mo dli twy nie ma ani ra do ści, ani po ko -
ju, ani przy szło ści; wzra staj cie z dnia na dzień
w mo dli twie, że by być bli żej Bo ga; żad na
ro dzi na nie mo że po wie dzieć, że jest w niej
po kój, je śli się nie mo dli. Ma my się mo dlić ży -
ciem: daj cie świa dec two swo im ży ciem, po -
święć cie swo je ży cie za zba wie nie świa ta.

Aby wa sze ser ce śpie wa ło z ra do ścią. Już
wcze śniej nas po ucza łaś: wszyst ko co tyl ko po -
sia da cie, niech bę dzie w rę kach Bo ga, tyl ko
w ten spo sób bę dzie cie mieć w ser cu ra dość;
bądź cie sil ni i mó dl cie się, by mo dli twa da ła
wam si łę i ra dość. Mat ko, wie le ra zy mó wisz,
że pra gniesz, aby mo dli twa sta ła się dla nas ra -
do ścią i aby Ró ża niec nie był obo wiąz kiem,
lecz przywilejem wy peł nia nym z ra do ścią. Pra -
gniesz też, aby śmy świa do mie prze ży wa li
Mszę Świę tą, przy by wa li ra do śnie i przy cho -
dzi li na nią z mi ło ścią. 

Po wie dzia łaś nam też, że dla te go jest nam
trud no wpro wa dzić w ży cie orę dzia, bo się nie
mo dli my i we zwa łaś, aby otwo rzyć się i za cząć
się mo dlić, a mo dli twa bę dzie ra do ścią. Kró lo -
wo Po ko ju, wie le już ra zy nas wzy wasz, aby -
śmy by li Two imi ra do sny mi no si cie la mi po ko -
ju w tym nie spo koj nym świe cie. Two je dzi siej -
sze sło wa, aby na sze ser ce śpie wa ło z ra do ścią
po ma ga ją też w re flek sji nad tym, jak mo dlić
się ser cem.

Je stem z wa mi i mi łu ję was bez gra nicz ną
mi ło ścią. Ko cha ni! Otwórz cie orę dzia i po -
szu kaj cie tych słów: Ja je stem wa szą Kró lo wą
Po ko ju i wa szą Mat ką; je stem wa szą Mat ką
i ko cham was, dla te go pra gnę wam po móc...
oraz in nych po dob nych.

Mat ko i Kró lo wo Po ko ju dzię ku je my Ci,
że mo dlisz się z na mi o po kój: po kój w na szych
ser cach, po kój w na szych ro dzi nach, po kój
w na szych pra gnie niach i po kój na ca łym świe -
cie. Dzię ku je my Ci za wszyst kie świa dec twa
o na wró ce niach, spo wie dziach, po rzu co nych na -
ło gach, ura to wa nych mał żeń stwach, od zy ska niu
po ko ju w ser cu i w ro dzi nach... przez te wszyst -
kie la ta w Me dziu gor ju i na świe cie. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Żywy Kielich w Dziele Zbawienia

Orę dzie z 25 czerwca 2015 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dzi siaj

Naj wyż szy da je mi ła skę, abym was
mo gła mi ło wać i wzy wać do na wró -
ce nia. Ko cha ne dzie ci, niech Bóg
bę dzie wa szą przy szło ścią a nie
woj na i nie po kój, nie smu tek tyl ko
ra dość, i po kój mu si za pa no wać
w ser cach wszyst kich lu dzi, bo bez
Bo ga ni gdy nie znaj dzie cie po ko ju.
Ko cha ne dzie ci, dla te go wróć cie
do Bo ga i mo dli twy, aby wa sze ser ce
śpie wa ło z ra do ścią. Je stem z wa mi
i mi łu ję was bez gra nicz ną mi ło ścią.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Doroczne objawienie 
dla Ivanki Ivanković-Elez 

z 25 czerwca 2015 r. 
„Mat ka Bo ża po bło go sła wi ła nas swo -

im ma cie rzyń skim bło go sła wień stwem
i po wie dzia ła: po kój, po kój, po kój”.
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bło go sła wiąc je i mó wiąc: „Chodź do
mnie, mój to wa rzy szu cier pień! Pra co wa -
łeś na chwa łę Bo ga, ty le cier pia łeś i wal -
czy łeś. Te raz dla nas oboj ga przy szedł czas
na gro dy! Ja, du sza, już od ty sią ca lat za ży -
wa łam szczę ścia! Jak że się cie szę, że mo -
gę te raz mo je mu cia łu zwia sto wać nie zli -
czo ne do bra, trwa ją ce na wiecz ność! 

Chodź cie bło go sła wio ne oczy, któ re
ty le ra zy za my ka ły ście się na wi dok rze -
czy nie czy stych, w oba wie utra ty ła ski Bo -
żej; chodź cie oglą dać w nie bie pięk no,
o ja kim na wet się wam na zie mi nie śni ło!
Uszy mo je, któ re ba ły ście się brud nych
i oszczer czych roz mów, usły szy cie te raz
w nie bie me lo dię tak cu dow ną, że trwać
bę dzie cie w nie usta ją cym za chwy cie. Rę -
ce mo je i no gi, któ re tak czę sto bie gły ście
z po mo cą nie szczę śli wym, chodź cie ze
mną, że by na wie ki za ży wać te go pięk ne -
go nie ba, chodź cie uwiel biać naj droż sze go
Zba wi cie la, któ ry tak bar dzo nas uko chał”. 

Ach, prze cież tam zo ba czy my Te go,
któ ry ty le ra zy spo czy wał w na szym ser -
cu! Ach, prze cież tam bę dzie my oglą da li
prze bi tą gwoźdź mi rę kę Zba wi cie la; rę kę,
któ ra nam wy słu ży ła ca łą peł nię chwa ły!
I cia ła więc, i du sze spra wie dli wych bę dą
się wza jem nie bło go sła wi ły po nie skoń -
czo ne wie ki.

* * *
Te raz z ko lei spra wie dli wi, już w cia -

łach uwiel bio nych, bę dą ocze ki wać
na mo ment, w któ rym Bóg wo bec ca łe go
świa ta po ka że ich łzy, ich po ku ty, ich do -
bre czy ny, ja kie speł ni li za ży cia. Je zus
Chry stus po wie im: „Te raz oto ujaw nię
wo bec wszyst kich lu dzi, ile tru dów z ra -
do ścią dla Mnie po nie śli ście. Za twar dzia -
łym grzesz ni kom i nie do wiar kom wy da -
wa ło się, że wszyst ko, co ście dla Mnie
ro bi li, by ło Mi obo jęt ne. 

Ale ja dziś udo wod nię, że łzy, któ re
prze le wa li ście na od lud nych pu sty niach
– wi dzia łem i li czy łem; dziś udo wod nię,
że kie dy dla Mnie wcho dzi li ście na sza fo -
ty, że by po nieść mę czeń ską śmierć – sta -
łem tam przy was. Po każ cie się grzesz ni -
kom, któ rzy Mną gar dzi li, któ rzy twier -
dzi li, że Mnie nie ma, al bo że nie trosz czę
się o czło wie ka i o je go lo sy. Chodź cie,
dzie ci ko cha ne, prze ko naj cie się, że je -
stem do bry, i że was uko cha łem mi ło ścią
nie skoń czo ną”. 

Jak wspa nia le wy glą da ten nie prze li -
czo ny sze reg spra wie dli wych, któ rych
cia ła wy da ją blask wspa nial szy niż świa tło
słoń ca! Wi dzi cie mę czen ni ków z pal ma mi
zwy cię stwa w rę kach? Wi dzi cie te śnież -
no bia łe za stę py z wień ca mi dzie wic twa

na gło wach? Wi dzi cie tych apo sto łów
i ka pła nów? Ile dusz zba wi li, ty le te raz
pro mie ni chwa ły ich ozda bia. Wszy scy
zwró cą się do Ma ryi, Mat ki Bo żej i za wo -
ła ją: „Po łą czy my się te raz ze Stwór cą
i przy da my Ci, Kró lo wo Świę tych, no we -
go bla sku!”. Jesz cze chwi lę po cze kaj cie,
bło go sła wie ni, cier pli wie! Do zna wa li ście
znie wag, oszczerstw i prze śla do wań ze
stro ny złych – trze ba więc, że by ście za -
nim wstą pi cie do nie ba, zo ba czy li ka rę
i wstyd, ja kie ich spo ty ka ją. 

* * *
Ja ki strasz ny, ja ki prze ra ża ją cy

wstrząs! Sły szę głos trą by ar cha nio ła, któ -
ra wy wo łu je z ot chła ni po tę pio nych.
„Chodź cie grzesz ni cy, ty ra ni i ka ci!” – za -
wo ła Bóg, któ ry chciał zba wić wszyst kich.
„Chodź cie, stań cie przed try bu na łem Sy na
Czło wie cze go, o któ rym mó wi li ście, że
nie wi dzi was ani nie sły szy! Wszyst ko, co
kie dy kol wiek zro bi li ście, bę dzie te raz
ujaw nio ne w ob li czu ca łe go świa ta!”.
I anioł za wo ła: „Prze pa ści pie kieł, otwórz -
cie bra my! Od daj cie wszyst kich od rzu co -
nych, bo Sę dzia wzy wa ich przed Sie bie!”.

I wte dy wyj dą nie szczę śli we du sze
po tę pień ców, ohyd ne jak sza ta ni, opusz -
czą na mo ment głę bo kie ot chła nie i z roz -
pa czą bę dą szu kać swo ich ciał. O, chwi lo
zło wro ga! Kie dy du sza po tę pień ca po łą -
czy się z cia łem, wów czas cia ło to od czu -
je na tych miast ca łą pie kiel ną kaźń. Cia ła
i du sze od rzu co nych bę dą się wów czas
na wza jem prze kli na ły.

„Ach, prze klę te cia ło – za wo ła du sza
– to przez cie bie wa la łam się w od cho -
dach nie czy sto ści, a te raz ty le już wie ków
pa lę się i cier pię w pie kle. Chodź cie, prze -
klę te oczy, któ re ty le ra zy z za do wo le niem
wpa try wa ły ście się w rze czy bez wstyd ne
– chodź cie, na pa waj cie się te raz wi do -
kiem wstręt nych po two rów!

Uszy prze klę te, któ re tak cie szy ły ście
się słu cha jąc wul gar nych roz mów – te raz
wiecz nie już bę dzie cie słu chać sza tań -
skich krzy ków i ję ków! Prze klę ty ję zy ku
i wy, usta, któ re ty le ra zy do pusz cza ły ście
się brud nych po ca łun ków i roz ko szo wa -
ły ście się ob żar stwem i pi jań stwem – te -
raz w pie kle bę dzie cie się sy cić żół cią
skor pio nów i smo ków!

O, prze klę te cia ło, któ reś bez prze rwy
szu ka ło przy jem no ści – te raz bę dziesz za -
nu rzo ne w sta wie ognia i siar ki, za pa lo -
nym wszech mo cą roz gnie wa ne go Bo ga.
Kto zli czy wszyst kie te prze kleń stwa,
wszyst kie zło rze cze nia, ja ki mi przez ca łą
wiecz ność bę dą się prze śla do wać du sza
i cia ło?”. (cdn)

~ 2 ~

O są dzie osta tecz nym – 2
Ka za nie św. Ja na Ma rii Vian ney’a

Dzień Są du Osta tecz ne go bę dzie
strasz ny, a po prze dzą go zna ki tak okrop -
ne, że lu dzie, na wet ukry ci w prze pa ściach,
bę dą umie ra li z prze ra że nia. Pan mó wi, że
w tym nie szczę snym dniu słoń ce nie da ja -
sno ści, księ życ bę dzie po dob ny do ol brzy -
miej krwa wej ma sy, a gwiaz dy bę dą spa da -
ły z nie ba. Ob ło ki, peł ne bły ska wic, bę dą
wy glą da ły jak ol brzy mi po żar, a wy do by -
wać się z nich bę dą tak prze raź li we grzmo -
ty, że lu dzie bę dą usy chać ze stra chu. Ze -
rwą się gwał tow ne wi chry, któ rym się nic
nie oprze; po wyw ra ca ją drze wa i do my.
Mo rze, wzbu rzo ne wi chra mi, wy stą pi
z brze gów, za to pi za miesz ka ne przez lu dzi
mia sta; je go fa le pod nio są się i wzbi ją po -
nad szczy ty naj wyż szych gór, wle ją się
w głę bo kie prze pa ści. 

Wszyst kie stwo rze nia, na wet nie ro -
zum ne, bę dą się chcia ły jak by uni ce stwić,
że by w ten spo sób unik nąć ob li cza swe go
Stwo rzy cie la, za gnie wa ne go na lu dzi za to,
że swo imi zbrod nia mi ska zi li zie mię. Wo -
dy mórz i rzek bę dą się pie nić jak wrzą ca
w ko tle oli wa. Drze wa i ro śli ny po kry ją się
ogni stą i krwa wą ma te rią. Na stą pi tak wiel -
kie trzę sie nie zie mi, że wszę dzie po two rzą
się na niej głę bo kie prze pa ści. Drze wa
i zwie rzę ta bę dą się za pa dać w te cze lu ści,
a lu dzie, któ rzy po zo sta ną przy ży ciu, bę dą
wy glą dać jak opę ta ni. Gó ry i ska ły ze
strasz nym ło sko tem ru ną w dół. 

Po tych okrop nych zja wi skach z czte -
rech stron świa ta wy buch nie ogień; spa li
on ka mie nie, ska ły i zie mię, jak rzu co ną
do pie ca garść sło my. Wszech świat za -
mie ni się w po piół. Zie mia ska żo na
zbrod nia mi lu dzi mu si zo stać oczysz czo -
na ogniem, któ ry roz pa li spra wie dli wie
za gnie wa ny Pan. 

Na stęp nie Bóg wy śle na wszyst kie
stro ny świa ta Swo ich anio łów z trą ba mi;
ci bę dą wzy wa li umar łych: „Po wstań cie
umar li, wyjdź cie z gro bów, staw cie się
na sąd!”. Wów czas wszy scy spo czy wa ją cy
w gro bach – do brzy i źli, spra wie dli wi
i grzesz ni cy – przy bio rą się na no wo
w swo je daw ne cia ła: mo rze wy rzu ci
wszyst kie tru py, ja kie do tąd po chło nę ły je -
go ot chła nie, tak że zie mia wy da cia ła lu dzi,
któ rzy od wie ków spo czy wa ją w jej ło nie. 

Du sze Świę tych, ja śnie ją ce chwa łą,
zstą pią z nie ba i zbli żą się do swo ich ciał,

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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Trzy po wo dy
Św. To masz z Akwi nu w Su mie Teo -

lo gicz nej, w trak ta cie o Eu cha ry stii, pi sze:
„Chry stus nie udzie lił wła dzy słu gom Ko -
ścio ła na kpi ny z wia ry i Je go sa kra men -
tów. Są trzy po wo dy, dla któ rych roz daw -
nic two Chry stu so we go Cia ła na le ży
do ka pła na. 

Po pierw sze, jak wie my, ka płan kon -
se kru je Eu cha ry stię z ra mie nia Chry -
stu sa. Chry stus sam kon se kro wał swe
Cia ło na Ostat niej Wie cze rzy, po dob nie też
sam da wał je do spo ży wa nia. To też za rów -
no kon se kro wa nie Cia ła Chry stu sa, jak
i Je go roz daw nic two na le ży do ka pła na. 

Po dru gie, ka płan peł ni ro lę łącz ni -
ka mię dzy Bo giem a lu dem. To też jak
do nie go na le ży ofia ro wa nie Bo gu da rów
lu du, tak też do nie go na le ży prze ka zy -
wa nie lu do wi da rów uświę co nych mo cą
Bo żą. 

Po trze cie, usza no wa nie dla sa kra -
men tu Eu cha ry stii wy ma ga, by do ty ka -
ły się go tyl ko przed mio ty kon se kro wa ne.
To też kon se kru je się kor po rał i kie lich
a tak że rę ce ka pła na, uj mu ją ce ten sa kra -
ment. Dla te go bez ko niecz nej po trze by
nie go dzi się do ty kać te go sa kra men tu in -
nym oso bom, chy ba że do ma ga się te go
pod nie sie nie upusz czo nej ho stii lub ja kaś
in na ko niecz ność”. 

Mo dli twa 
św. Ma riam 
Ba ouar dy – 2

Po praw dzi wej dro dze – pro wadź
mnie…

Praw dzi wa dro ga dla Ma riam, to po ko -
ra. „Po ko ra – mó wi ła – jest szczę śli wa, że
jest po gar dza na, że jest bez ni cze go; nie
przy wią zu je się do ni cze go, nie gnie wa
się o nic. Po ko ra jest za do wo lo na, po ko ra
jest szczę śli wa, wszę dzie jest szczę śli wa;
po ko ra za do wa la się wszyst kim; po ko ra
za wsze no si Pa na w swo im ser cu” (My śli,
s. 144). „Du sza po kor na sta je się świa -
tłem; ona ży je w praw dzie; do cho dzi
do Bo ga, i Bóg po chy la się ku niej. Po ko -
ra wy ty cza jej dro gę, by dojść do in nych
cnót” (My śli, s. 135).

Tak, wiem, w na szym świe cie wo ła nie
do Du cha „o wła ści wą dro gę”, o dro gę
po ko ry brzmi dla wie lu ar cha icz nie.

Jej bio gra fo wie  – o. P. Es tra te, o. Bu zy,
o. A. Bru no – po da ją wie le szcze gó łów,
opi su jąc te Jej sta ny. Jed nak wie le świa tła
wno si tu ogrom nie waż na wy po wiedź
do mi ni ka ni na, o. R. Gar ri gou -La gran -
ge’a, wy bit ne go spe cja li sty w za kre sie
teo lo gii mi stycz nej, po cząt ko wo scep -
tycz ne go wo bec zna ków, któ re dzia ły się
za po śred nic twem Ma riam. „Jej do świad -
cze nia – pi sał po zmia nie swo je go sta no -
wi ska – wy ja śnia na uka św. Ja na
od Krzy ża […] o no cy zmy słów i du cha. 

Są to dwa tu ne le, przez któ re mu szą
przejść du sze szla chet ne, po wo ła ne
do wy so kiej do sko na ło ści, do świę to ści
praw dzi wej. Je śli du sza wy cho dzi
z pierw sze go tu ne lu z he ro icz no ścią cnót
i je śli po wyj ściu z dru gie go he ro icz ność
jej cnót jest jesz cze wy raź niej sza, jest to
pew ny znak, że nie wy ko le iła się ona
w tych przej ściach tak ciem nych, tak trud -
nych, lecz prze ciw nie, zy ska ła tam bar dzo
wiel kie za słu gi. Te do świad cze nia są
szcze gól nie bo le sne dla dusz, któ re ma ją
po wo ła nie wy na gra dza ją ce i za przy kła -
dem Pa na Je zu sa cier pią dla zba wie nia
grzesz ni ków”.

Zma ga nia Ma riam z sza ta nem oczy -
ści ły ją i przy go to wa ły na jesz cze więk -
szą przy jaźń z Je zu sem i bez gra nicz ne
od da nie się Je mu. Za har to wa na od dzie -
ciń stwa do wy zna wa nia wia ry aż po mę -
czeń stwo, nie ustą pi ła by na wet ca łe mu
pie kłu. Wie lo krot nie prze cho dząc przez
te pró by, zdo by wa jąc na ukę przez wła sne
do świad cze nie, prze ka zu je ją sio strom:
„Kie dy je ste ście ku szo ne, gdzie kol wiek
by ście nie by ły, uklęk nij cie przed Pa nem.
Po wiedz cie: Pa nie, wy rze kam się sza ta -
na, je go dzieł, chcę tyl ko Cie bie i Two je -
go Du cha. Nie wie cie, co do bre, a co złe?
Po wiedz cie w ser cu, klę cząc: Pa nie, wy -
rze kam się sza ta na, je go dzieł, je go
uczuć; chcę tyl ko Cie bie i Two je go Du -
cha. Zo ba czy cie, że za wsze bę dzie cie
zwy cię żać, je śli je ste ście wier ne tym sło -
wom” (My śli, s. 123).

Ileż to trze ba umie rać dla sie bie: dla
cia ła, ego izmu, nie cier pli wo ści, znie -
chę ceń, chę ci zna cze nia, chę ci po sia da -
nia ostat nie go sło wa. To wszyst ko – to
na sze złu dze nia lub po cho dzą ce od złe -
go po ku sy. War to wte dy mo dlić się tą
pro stą i pięk ną mo dli twą. Tak bar dzo
po trze ba w na szym świe cie otwar to ści
na pro wa dze nie Du cha Świę te go i nie -
ustan ny wy bór wła ści wej dro gi. „Du chu
Świę ty – na tchnij mnie. Mi ło ści Bo ża
– po chłoń mnie…”.

s. Ma ria Lu cy na od Krzy ża OCD
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Ma riam cho dzi jed nak o po ko rę prze ży -
wa ną ja ko ro bie nie w ser cu miej sca dla
Du cha Świę te go. Co wię cej: wie ona, że
w przy pad ku tych, któ rzy jak Piotr, Mag -
da le na czy Au gu styn moc no do tknę li zła,
lecz szcze rze i po kor nie szu ka ją Bo ga,
po ko ra – czy li owo po zo sta wia nie miej -
sca dla Du cha Świę te go – spra wia, że
opo wie dzą się za wsze po stro nie do bra
i do koń ca kon se kwent nie bę dą strze gli
wła ści wej dro gi.

Ma ry jo, Mat ko mo ja – spójrz na mnie,
z Je zu sem – bło go sław mnie…

Praw dzi wa dro ga jest kro cze niem we -
dług Bo że go wi dze nia, we dług spoj rze nia
Mat ki Bo ga. „Ma ry jo, Mat ko mo ja –
spójrz na mnie” ozna cza: Daj mi Two imi
oczy ma i oczy ma Je zu sa wi dzieć Bo ga,
sie bie i ca ły świat. Po zwól mi wi dzieć tyl -
ko tak, nie ina czej. Spójrz na mnie, aby
Two je spoj rze nie sta ło się mo im, a mo je
Two im, no wym, prze świe tlo nym, by wi -
dzieć w Bo gu i jak Bóg, by spo czy wa ło
na mnie Bo że bło go sła wień stwo.

Bło go sła wień stwo jest sło wem, któ re
przy no si dar. Nie da je ono ja kie goś przed -
mio tu ja ko pre zen tu, ale po łą czo ne ze sło -
wem ży cia, nie ja ko stwór czą moc Bo ga.
Ta ki mi by ły bło go sła wień stwa Abra ha -
ma, pro ro ków. Ca łe dzie je Zie mi Świę tej
to dzie je bło go sła wień stwa przy rze czo ne -
go Abra ha mo wi, a da ne go świa tu w Je zu -
sie, któ ry jest bło go sła wio nym owo cem
ło na Ma ryi (por. Łk 1,42). 

Bło go sła wień stwo Bo ga w peł nym
zna cze niu to Duch Świę ty. Cu dow nie
wy ra ża to św. Pa weł: „aby bło go sła wień -
stwo Abra ha ma sta ło się w Chry stu sie 
Je zu sie udzia łem po gan i aby śmy przez
wia rę otrzy ma li obie ca ne go Du cha” 
(Ga 3,14). Chry stus ob da rzył Apo sto łów
da rem bło go sła wieństw na Gó rze. Bło go -
sła wień stwo by ło tak że ostat nim wi dzial -
nym zna kiem na zie mi – zna kiem, któ ry
Chry stus po zo sta wił swo je mu Ko ścio ło -
wi (por. Łk 24,50). Proś ba „z Je zu sem
bło go sław mnie” mo że więc ozna czać:
„Bło go sław mnie bło go sła wień stwem
się ga ją cym od Abra ha ma, Ja ku ba, Iza aka,
Da wi da, z po ko le nia na po ko le nie, aż
po Gó rę Bło go sła wieństw, aż po wiecz -
ność z Je zu sem”. 

Od wszel kie go zła, od wszel kiej ilu zji,
od wszel kie go nie bez pie czeń stwa – za -
cho waj mnie.

S. Ma ria na pi sa ła swo ją mo dli twę
do Du cha Świę te go po pierw szym
strasz nym do świad cze niu wal ki z sza ta -
nem w Kar me lu w Pau. Jesz cze nie jed -
no krot nie prze ży je ta kie do świad cze nie.

Z Ziemi Âwi´tego
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Orę dzie dla Mir ja ny z 02.06.2015 r.
„Dro gie dzie ci, pra gnę dzia łać przez

was – mo je dzie ci, mo ich apo sto łów, abym
na koń cu zgro ma dzi ła wszyst kie swo je
dzie ci tam, gdzie wszyst ko jest przy go to -
wa ne dla wa sze go szczę ścia. Mo dlę się
za was, aby ście uczyn ka mi mo gli na wra -
cać, gdyż nad szedł czas na dzie ła Praw dy
mo je go Sy na. Mo ja mi łość bę dzie w was
pra co wać, po słu żę się wa mi. Miej cie
do mnie za ufa nie, gdyż wszyst kie go pra -
gnę dla wa sze go do bra – do bra wiecz ne -
go, stwo rzo ne go przez Oj ca Nie bie skie go.
Wy, mo je dzie ci, apo sto ło wie moi, ży je cie
na zie mi ra zem z mo imi dzieć mi, któ re
nie po zna ły mi ło ści mo je go Sy na, któ re
nie na zy wa ją mnie mat ką, więc nie bój cie
się świad czyć o Praw dzie. Je śli nie bę -
dzie cie się lę kać i bę dzie cie od waż nie da -
wać świa dec two, Praw da w cu dow ny
spo sób zwy cię ży. Pa mię taj cie więc: moc
jest w mi ło ści. Mo je dzie ci, mi łość to
skru cha, prze ba cze nie, mo dli twa, ofia ra
i mi ło sier dzie. Je śli bę dzie cie umie li ko -
chać, bę dzie cie na wra cać przez uczyn ki.
Po zwo li cie, aby świa tło mo je go Sy na
prze ni ka ło do dusz. Dzię ku ję wam! Mó dl -
cie się za swo ich pa ste rzy. Oni na le żą
do mo je go Sy na, On ich po wo łał. Mó dl -
cie się, aby za wsze mie li si łę i od wa gę ja -
śnieć świa tłem mo je go Sy na”.

Tu i Te raz!
Tyl ko ta ka wia ra, któ ra ob ja wia

w co dzien nym ży ciu sil ną więź z Ab ba
Oj cze, ma moc na wra ca nia in nych. Na sza
uko cha na Mat ka do brze o tym wie. Od lat
przy go to wy wa ła Swo ich apo sto łów do te -
go mo men tu Tu i Te raz, bo nad szedł czas
na dzie ła Praw dy Jej Sy na.

Na sza Ma ma przez ca łe la ta z cier pli wo -
ścią i wzru sza ją cą czu ło ścią pro wa dzi ła
i cią gle pro wa dzi nas za rę kę do Je zu sa.
Ona tak bar dzo pra gnie, aby każ de Jej
dziec ko po zna ło Jej Sy na, bo jak się Go po -
zna, czło wiek nie jest w sta nie Go nie po -
ko chać! A wej ście w re la cję Mi ło ści z na -
szym Świę tym Bra tem, to wejść w re la cję
wza jem ne go da rze nia Mi ło ścią z ca łą Trój -
cą Świę tą. Tyl ko w tej bez u stan nej wy mia -
nie Bo żej Mi ło ści je ste śmy prze mie nia ni. 

Sta je my się „Chry stu sem ży ją cym
w nas”, bo Mi ło sier na Mi łość Oj ca i Sy na

sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie niech bę -
dzie przede wszyst kim od kry cie i przy ję cie
w ca łej peł ni przy go to wa ne go przez Bo ga
wiel kie go pla nu zbaw cze go re ali zo wa ne go
wła śnie przez Naj święt szą Ma ry ję Pan nę.

Mo że być jesz cze in na mo ty wa cja od -
pra wia nia re ko lek cji za wie rze nia sie bie
Naj święt szej Ma ryi Pan nie. Spójrz wo kół.
Je śli nie chcesz „uto pić” się w za le wa ją cym
nas obec nie po to pie zła, błę dów i grze chu,
to po daj rę kę (a ra czej od daj ser ce) Tej, któ -
ra chce nas ura to wać i prze pro wa dzić bez -
piecz ną dro gą do Kró le stwa Bo że go. 

Ja kie dzia ła nia mu sisz ko niecz nie pod -
jąć, aby roz po cząć te re ko lek cje? Mu sisz
mieć go rą ce ser ce i pra gnie nie od da nia sie -
bie Ma ryi, mu sisz też od dać na szej Pa ni
czas, wg hoj no ści, choć by kil ka na ście mi -
nut dzien nie przez dzie więć mie się cy. Za -
uważ, ty od da jesz Ma ryi kil ka na ście mi nut,
a Ona chce być z to bą nie ustan nie. Mu sisz
tak że być dys po zy cyj nym w na tchnie niach
Bo ga i we zwa niach Mat ki Bo ga. Li czy się
też two ja od po wiedź na świa tło Bo że.

Me to da od pra wia nia re ko lek cji. 
1 – Prze czy ta nie ar ty ku łu, bo to ukie run -

ko wa nie roz my ślań na ko lej ny mie siąc. 
2 – Co dzien na, choć by krót ka me dy ta -

cja wg wska zań. 
3 – Mo dli twa.
4 – Wzbu dza nie pra gnie nia od da wa nia

swo je go ser ca Ma ryi, to czyń jak naj le -
piej, jak naj czę ściej a mo że nie ustan nie. 

Sta raj, się, aby w tym cza sie 9. mie się cy
by ło w two im ży ciu, mo dli twy, roz my śla -
nia, do brych pra gnień wię cej niż zwy kłe.

Mo że zo sta łeś za sko czo ny pro po zy cją
od pra wie nia re ko lek cji? Ma ry ja zo sta ła
też za sko czo na, kie dy przy szedł do Niej
Anioł Ga briel i za pro po no wał Jej, aby zo -
sta ła Mat ką Bo ga i TWO JĄ MAT KĄ.
Od po wie dzia ła bez wa ha nia FIAT. Aty co
od po wiesz Bo gu i Ma ryi na Ich pro po zy -
cję? Co od po wiesz gdy usły szysz: stań się
praw dzi wym dziec kiem Ma ryi, stań się
dziec kiem Bo ga? Aby od dać się Naj -
święt szej Ma ryi Pan nie nie mo żesz słu żyć
Bo gu, Ma ryi i ma mo nie. Sens, ma tyl ko,
CAŁ KO WI TE od da nie sie bie Pa ni. W re -
ko lek cjach tych pra gnie my wpro wa dzić
w ży cie za pro sze nie Mat ki Bo ga, aby śmy
się sta li Jej dzieć mi i chce my to uczy nić
ca łym ser cem.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Czy chcesz, przy łą czyć się do nas, od -
pra wia ją cych 9. mie sięcz ne re ko lek cje od -
da nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie?
Wspól nie, bę dzie ła twiej od pra wiać re ko -
lek cje: mo bi li zu je my się wza jem nie,
wspie ra my się mo dli twą i ja ką ra dość spra -
wi my na szej Mat ce, że ty le dzie ci
chce się Jej od dać na raz i cał ko wi cie. To
nie bę dzie dzie więć ar ty ku łów o za wie rze -
niu, ale dzie więć mie się cy pra cy nad so bą. 

Po patrz, Naj święt sza Ma ry ja Pan na
no si ła przez 9 mie się cy w swo im ło nie Je -
zu sa. Ra do wa ła się i był to dla Niej czas ła -
ski ale też tru du, ofia ry. Jest za pew ne go to -
wa no sić cie bie przez 9 mie się cy w swo im
ło nie, abyś stał się Jej dziec kiem. Ty, któ ry
je steś po ra nio ny przez swo ją ziem ską mat -
kę, masz szan sę uzdro wić swo je ra ny w ło -
nie nie bie skiej Mat ki. I mo żesz na ro dzić
się na no wo po wtór nie, aby „uj rzeć Kró le -
stwo Bo że” (J 3,3).  Co nie moż li we
jest po ludz ku (J 3,4), dla Bo ga nie sta no wi
prze szko dy. Czyż Ta, któ ra upro si ła cud
prze mia ny wo dy w wi no – nie mo że na no -
wo w swo im ło nie zro dzić cię do no we go
ży cia? I „wej dziesz do ło na praw dzi wej
Mat ki”, któ ra zro dzi cię ja ko czci cie la
„w Du chu i w praw dzie” (J 4,23-25). 

Jak już wi dać po tym wpro wa dze niu
– ce lem na sze go „dzie wię cio mie sięcz ne go
kształ to wa nia” na dziec ko Ma ryi nie jest
to, aby Pa ni za ła twi ła mi pra cę, roz wią za ła
mi pro ble my do cze sne, przy wró ci ła mi
zdro wie (choć przy oka zji mo że i to się do -
ko na), ale tu cho dzi o mo je zba wie nie.
Naj święt sza Ma ry ja Pan na chce w pierw -
szym rzę dzie uwol nić mnie od zła i wpro -
wa dzić do Kró le stwa Bo że go, któ re mo że
przy bli żyć się do mnie „tu i te raz”. W dzie -
le stwo rze nia je ste śmy po tom ka mi Ada ma
i Ewy. Na sze ser ca są po ra nio ne i każ da,
na wet naj lep sza ziem ska Mat ka ra ni swo je
dziec ko, no sząc je w swo im ło nie. Któż to
na pra wi? Jest jed nak Ktoś, Kto mo że cie -
bie na no wo zro dzić i mo żesz się stać po -
dob ny do Jej Sy na. Wię cej, mo żesz wejść
z Nią w głę bo ką re la cję mi ło ści, ko mu nię
serc. Ona za pra sza cię do te go.

Od da nie się Ma ryi jest sku tecz nym
spo so bem od no wie nia ła ski chrztu świę te -
go, któ rą tra ci my przez grzech i po wtór ne
od da le nie się od Bo ga. Pod sta wo wą mo ty -
wa cją pod ję cia tych (mo że ko lej nych już
w two im ży ciu?) re ko lek cji za wie rze nia
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Pan dla wszyst kich Zmar twych wstał, że
po to się Wcie lił i przy szedł na zie mię,
aby przy wró cić nam Ży cie! Ży cie dzie ci
Bo żych, dzie dzi ców Kró le stwa.

Jak na le ży się za cho wy wać, w prak -
ty ce, by gło sić ke ryg mat? Ma ry ja od po -
wia da mó wiąc nam, co sa ma bę dzie dla
nas ro bić, a więc: mo dlić się wsta wien ni -
czo za swo ich współ bra ci – Ko ściół, cho -
dzi o to, aby śmy, by li w sta nie na wra cać
in nych uczyn ka mi. Na le ży wspie rać się
w tru dzie otwar to ści ser ca, wy zu cia z sie -
bie swo je go my śle nia, przy zwy cza jeń,
czy lę ku przed no wym, nio sąc się na wza -
jem i na po mi na jąc się z po kor ną mi ło ścią.
Ma ry ja za pew nia nas, że Jej Mi łość, a jest
to Mi łość Sa me go Bo ga, bę dzie w nas
pra co wać!

Przy po mi naj my so bie o Jej obiet ni cy,
zwłasz cza, gdy przyj dzie czas po su chy.
Szcze gól nie w ta kich chwi lach, praw dzi -
wym da rem jest wspól no ta lu dzi, róż no -
rod nych w każ dej sfe rze, a jed nak zjed no -
czo nych w mo cy Du cha Świę te go. Wspól -
no ta lu dzi, któ rzy w ser cu ma ją Mi łość
do Bo ga i za ufa nie do Nie go. Wspól no ta
lu dzi, któ rzy bez u stan nie na słu chu ją i po -
zwa la ją pro wa dzić się Du cho wi Świę te mu.

Ma ry ja obie cu je nam, że się na mi po -
słu ży, sta nie my się Jej rę ka mi, ale tyl ko
pod wa run kiem, gdy Jej za ufa my. Cho dzi
o to, by wy łą czać, ak tem wo li, przy wią za -
nie do wła sne go ludz kie go „głów ko wa -
nia”. Mu si my pro sić Du cha Świę te go, aby
utrzy my wał nasz umysł i ser ce w dys po zy -
cyj no ści, opar tej na wie rze. Bo na sza Ma -
ma, Ma ry ja, kie ru je się tyl ko i wy łącz nie
pra gnie niem do bra – do bra wiecz ne go
stwo rzo ne go przez Oj ca Nie bie skie go dla
nas wszyst kich. Bóg jest Du chem, więc
jest zu peł nie na tu ral ne, że czę sto wie lu wy -
da rzeń i sy tu acji na po cząt ku zwy czaj nie
nie ogar nia my. Dla te go po trzeb ne jest za -
ufa nie i na sta wie nie ser ca i umy słu na ro ze -
zna wa nie, co jest zgod ne z wo lą Bo żą.

Ma ry ja, ja ko naj lep sza uczen ni ca
Sy na, spro wa dza nas z Gó ry Ta bor. Jest to
nie zbęd ne miej sce do na bie ra nia sił du -
cho wych. Po tem jed nak ma my iść
do świa ta. Do świa ta, któ ry nas... nie lu bi!

Ob ja wy nie chę ci ze stro ny in nych, bu -
dzą w czło wie ku lęk. Każ dy czło wiek do -
świad cza lę ku! Mi mo, że wszy scy wie my,
iż lęk nie po cho dzi od Bo ga! Do brze o tym
pa mię tać. Ale Je zus ra zem ze Swo ją Mat ką
ni gdy nie zo sta wia ją nas sa mych. Bez u -
stan nie mo dlą się za nas w Du chu Świę -
tym. Wy star czy więc, że w cza sie zma ga -
nia ze stra chem i nie pew no ścią, do łą czy -
my do Nich w mo dli twie, od da jąc swój

nie po kój z po wo du kon se kwen cji dzia ła -
nia nie na wi ści złe go du cha w dru gim czło -
wie ku, któ re trze ba nam po no sić. 

Mat ka uczy nas, aby śmy w ta kich trud -
nych wa run kach kon cen tro wa li uwa gę
TYL KO na Mi ło ści. Wte dy nie ule gnie my
ludz kiej na tu rze, że by ucie kać i kie ro wa -
niu się spra wie dli wo ścią bez mi ło sier dzia.
Nikt nie unik nie sta nię cia w Praw dzie, le -
piej, aby apo sto ło wie Ma ryi nie grze szy li
bra kiem głów ne go atry bu tu Trój je dy ne go
Bo ga, któ rym jest Mi ło sier dzie.

Mi łość to naj więk szy z cha ry zma tów
Du cha Świę te go. Dzię ki te mu cha ry zma -
to wi, sła by czło wiek jest w sta nie znieść
na praw dę wie le, bo Duch Świę ty wy peł -
nia czło wie ka Mi ło ścią Mi ło sier ną, któ ra
się ob ja wia w sto sun ku do osób wca le
na Nią nie za słu gu ją cych. Sa mi z sie bie
nie je ste śmy zdol ni do ta kiej Mi ło ści!

Gdy po zwa la my na prze pływ Mi ło sier -
dzia Bo że go przez na sze ser ce i umysł, sa -
mi je ste śmy prze mie nia ni i uszla chet nia ni.
Sta je my się Pięk ni pięk nem sa me go Bo ga.
A to wpra wia w za chwyt ca łe Stwo rze nie,
któ re cze ka z utę sk nie niem na ob ja wie nie
się Sy nów Bo żych.

Ma my więc za cho wy wać się jak dzie -
dzi ce Kró la, po kró lew sku, czy li z mi ło -
ścią i po ko rą, w sto sun ku do tych dzie ci,
któ re jesz cze nie po zna ły mi ło ści Chry stu -
sa. Bo ca ła wła dza cór ki i sy na Kró la prze -
ja wia się w po do bień stwie do Oj ca. Co to
zna czy? To zna czy po pro stu, aby w mo cy
Mi ło ści Oj ca umy wać no gi współ bra ciom.
Bo ina czej nie bę dą mo gli mieć udzia łu
z Je zu sem. Tyl ko w ten spo sób, Praw da
w cu dow ny spo sób zwy cię ży.

Ko cha ni, Sio stry i Bra cia! Wi dzi cie
ja kie to waż ne! Pa mię taj cie więc: moc
jest w mi ło ści. Mu si my cią gle, bez u stan -
nie wzy wać Du cha Świę te go, bo to On
jest Tym, Któ ry jest Mi ło ścią i to Mi ło ścią
w re la cji Oj ca i Sy na! Jest więc dzia ła -
niem, a nie sta nem sta tycz nym. Obec ność
Du cha Świę te go ob ja wia się w kon kret -
nych uczyn kach, a nie w sta nie emo cjo -
nal nym. To dzię ki Nie mu bę dzie my umie -
li ko chać, bę dzie my na wra cać przez
uczyn ki. Po zwo li my, aby świa tło Sy na
Ma ryi prze ni ka ło do dusz. Duch Świę ty
jest ak tyw ny w każ dym z nas na ty le,
na ile na sze my śle nie i dzia ła nie ob ja wia -
ją, że: Je zus jest mo im Pa nem! Ma my
po ka zy wać so bie sa mym i współ bra ciom
w co dzien nych wy bo rach KTO jest Pa -
nem mo je go ży cia. Bo wy po wie dzieć
ser cem, czy li ca łym je ste stwem, że: 
Je zus jest Pa nem, mo że my tyl ko mo cą
Du cha Świę te go!

w Du chu Świę tym uszla chet nia wszyst ko,
cze go do tknie Swo im tchnie niem. W ten
spo sób sta je my się Praw dą, któ rej nie ga -
si na sza ludz ka sła bość. Bo je śli trwa my
przed Je zu sem, otwar ci na stru mie nie wy -
le wa ją cej się Mi ło ści z Je go prze bi te go
Ser ca, po ja wia ją się w nas sa mych, na ma -
cal ne owo ce na wró ce nia, a więc: po sta wa
skru chy, prze ba cza nia, mo dli twy, ofia ry
i mi ło sier dzia. A to z ko lei po zwa la
na prze pływ Bo żej ła ski na in nych, ja ka
bę dzie wy le wać z na szych serc.

Do tyk prze pły wa ją cej Mi ło ści, czy li
Du cha Świę te go, bez po śred nio wpły wa
na nasz spo sób my śle nia, po strze ga nia, re -
ago wa nia, sto pień bra nia od po wie dzial -
no ści za sło wa ja kie wy cho dzą z na szych
ust... Tyl ko w ten spo sób Bóg mo że na -
wró cić wszyst kie Swo je dzie ci, rów nież
te, któ re cią gle jesz cze nie do świad czy ły
Mi ło sier nej Mi ło ści Bo ga wśród nas. Nie
do świad czy ły... to na praw dę smut ne i bar -
dzo zna czą ce.

Na sza Świę ta Ma ma mó wi, że wła śnie
na stał ten czas, tu i te raz, aby dzie ła
Praw dy Jej Sy na ob ja wia ły się na zie mi.
Czy taj my, roz wa żaj my i... ad o ruj my Sło -
wo Pi sma Świę te go, co dzien nie! Nasz Je -
zus jest Praw dą, jest po tęż nym Sło wem
Spraw czym, któ re po win no być dla nas
Ska łą, na któ rej, z mi nu ty na mi nu tę, mo -
że my się opie rać.

Zo sta li śmy stwo rze ni do te go, by żyć
i dzia łać w mo cy Bo żej. Jak to do brze,
że na sza Ma ry ja za każ dym ra zem nam tę
praw dę uświa da mia. Mó wi nam, że to
Ona pra gnie dzia łać przez nas. Tak sa mo,
jak nasz Oj ciec dzia ła przez Sy na i przez
Nią. Oni są rę ka mi Oj ca, pro wa dzą cy mi
Je go dzie ci do Do mu. Tak sa mo jak my
je ste śmy apo sto ła mi Ma ryi, któ rzy ma ją
po móc Jej zgro ma dzić dzie ci Tam, gdzie
wszyst ko jest przy go to wa ne dla na sze go
szczę ścia. Tak funk cjo nu je wy mia na mo -
cy Bo żej w Cie le Mi stycz nym. I tyl ko
w ten spo sób stwo rze nie mo że uczest ni -
czyć w chwa le Bo ga!

Na sza Mat ka bar dzo pro sto i ja sno
przed sta wia nam, jak my ma my żyć
i wspie rać się na wza jem. Róż ne są da ry
ła ski, ale cel jest je den: ogła szać uczyn ka -
mi, że nasz Je zus jest Pa nem i Zba wi cie -
lem, że przy szedł do nas na zie mię, po to,
że by nas ura to wać, oczy ścić z ba la stu
grze chu i zra nień, któ re prze szka dza ją
w trwa niu w wię zi z Bo giem, a tak że wy -
ty czyć dro gę po wro tu do te go wszyst kie -
go, do cze go zo sta li śmy stwo rze ni.

Ma ry ja po ka zu je nam, że przez róż ne
da ry ła ski, każ dy mo że ogła szać, że nasz
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mieć, a nie do strze ga li te go co mie li. Stra -
ci li wszyst ko. Tak jest, gdy nie wi dzę
wszyst kie go, co dał mi Bóg, a mam tak
wie le rze czy. Kie dy nie dzię ku ję, sta le
tra cę i nie ustan nie nie mam i je stem nie za -
do wo lo ny. Dla te go bra cia i sio stry, Je zus
w ten spo sób wzy wa nas do wol no ści,
aby śmy po zy ski wa li wol ność. Gdy czło -
wiek ma wol ne ser ce otwie ra ją się je go
oczy. Dla te go Mat ka Bo ża wzy wa nas
aby śmy dzię ko wa li. Gdy dzię ku ję otwie -
ra ją mi się oczy, od kry wam co raz wię cej,
jak wie le rze czy mam w isto cie. Jak bar -
dzo je stem bo ga ty! Je stem bo ga ty, bo je -
stem wol ny, je stem wol ny od wszyst kie go.
Na le ży bra cia i sio stry uczyć się tra cić aby
otrzy mać. Przy kład w ro dzi nie. Gdy ro -
dzi ce stra cą czas dla swo ich dzie ci, np. je -
że li stra cą czas bo wy łą czą te le wi zor
i w peł ni da dzą sie bie dzie ciom. Je że li jed -
ni dla dru gich stra ci my czas, współ mał -
żon ko wie czy też ro dzi ce dzie ciom lub
dzie ci ro dzi com i bę dzie my ra zem bez
żad nych wa run ków, bez ja kie go kol wiek
in ne go mo ty wu prócz te go, by być ra zem,
wów czas otrzy mu je my, otrzy mu je my ra -
dość, za do wo le nie, two rzy my wspól no tę. 

Kie dy czło wiek nie ustan nie chce
mieć wię cej i wię cej w sen sie ma te rial -
nym tra ci wie le te go co do bre, war to ścio -
we. Tra ci ro dzi nę, wspól no tę, jed ność.
Dla te go Mat ka Bo ża wzy wa nas, aby śmy
tra ci li czas na mo dli twę. Bra cia i sio stry,
to, co czy ni my te raz, ta Msza świę ta to jest
stra ta. Być mo że ten czas mo gli ście wy ko -
rzy stać le piej, np. na ko rzyść pie nią dza, bo
przy sło wie mó wi że; czas to pie niądz. Je -
że li wy ko rzy stu jesz tyl ko czas i wszyst ko
pod po rząd ko wu jesz te mu, by po zy ski wać
środ ki ma te rial ne, je że li wszyst ko te mu
pod po rząd ku jesz, to nie ustan nie tra cisz
i w koń cu po czu jesz, że tra cisz pew ne
war to ści, któ re są tak waż ne w ży ciu. Tra -
cisz ra dość, ro dzi nę, mi łość, po kój itd. 

Dla te go bra cia i sio stry na ucz my się
tra cić aby zy skać. To jest sens mo dli twy.
Zo staw wszyst ko, po wiedz: to jest chwi la
na mo dli twę, Je zu ten czas da ję To bie,
chcę go w peł ni stra cić dla Cie bie. Je stem
tu tyl ko z jed ne go po wo du – aby być z To -
bą. Nie chcę ni cze go od Cie bie Je zu, nie
pro szę Cię o zdro wie, nie pro szę o nic in -
ne go. Dla mnie jest przy jem no ścią, aby
być z To bą i cie szyć się bę dąc z To bą pod -
czas ad o ra cji, Mszy świę tej, Ró żań ca.
Sie dzę, po wta rzam w so bie Sło wa i roz -
ko szu ję się To bą Je zu.

To, bra cia i sio stry, jest waż ne do na -
sze go wzro stu w mo dli twie, aby śmy po ję -
li sens mo dli twy. Je śli ty w mo dli twie

Duch Świę ty jest Tym, Któ ry przy -
cho dzi do nas bez u stan nie, mi mo że otrzy -
ma li śmy Go w da rze sa kra men tu chrztu
i bierz mo wa nia. On oży wia w nas to, co
zo sta ło w tych sa kra men tach zło żo ne!
Cią gle jesz cze z te go nie zda je my so bie
spra wy, dla te go ty lu z nas ży je tak, jak by -
śmy nie mie li w so bie wszech mo cy Bo ga,
któ rą On w nas zło żył!

Duch Świę ty jest bez u stan nym tchnie -
niem, ru chem, raz wie trzy kiem, raz wi -
chrem, raz ogniem, a kie dy in dziej ożyw -
czym desz czem, a my je ste śmy tchnie -
niem te go Du cha. Je ste śmy ta cy, w ja ki
spo sób On wła śnie przez nas prze pły wa.
On pod trzy mu je w nas ży cie du cho we!

Dla te go trze ba Go bez u stan nie wo łać
i pro sić o wię cej! Bez Du cha Świę te go nie
je ste śmy w sta nie ni ko go po ko chać Mi ło -
sier ną Mi ło ścią, rów nież sa mych sie bie!
Duch Świę ty kie ru je, pro wa dzi, po cie sza
i ma wpływ na lu dzi wie rzą cych, cze go
re zul ta tem są owo ce Du cha. To On za -
pew nia oso bi stą re la cję po mię dzy Bo -
giem, a na mi. Duch Świę ty ob ja wia Swo -
je dzia ła nie w ser cach wszyst kich praw -
dzi wie wie rzą cych.

Ma ry ja mó wi do nas: Dzię ku ję wam!
Tak, Ona jest Ob lu bie ni cą Du cha Świę te -
go i wie, że Duch Świę ty w nas Tu i Te -
raz dzia ła. Ona już dzię ku je za to, co Duch
Świę ty z na mi i przez nas do ko na, bo Je -
zus już zwy cię żył! Sza tan zo stał po ko na -
ny, tak sa mo jak już zo sta ło po ko na ne
na Krzy żu to, co nas ob cią ża. Jak trud no to
po jąć, sko ro jesz cze się nie ob ja wi ła w nas
i w świe cie ta Praw da, a jed nak, Ma ry ja
już dzię ku je za to, co dzię ki na sze mu za -
ufa niu i pod da niu się mo cy Du cha Świę te -
go, na stą pi. Zu peł nie tak, jak wiel bi ła Bo -
ga, za roz wią za nie Jej trud ne go po ło że nia,
gdy by ła brze mien na i nie mia ła mę ża.

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny w wiel -
kich dzie łach ja kich w nas do ko na, aby -
śmy mo gli, mo cą Je go Mi ło ści, ra to wać
bra ci, któ rzy jesz cze nie na zwa li Ma ryi
swo ją Ma mą!

Nie jest ła two ja śnieć świa tłem Je zu sa
w świe cie, a Ma ry ja ocze ku je, że na si pa -
ste rze bę dą ja śnieć świa tłem Obec no ści
Je zu sa, nie raz na ja kiś czas, tyl ko za wsze!
Bo te go po trze bu ją oni sa mi, te go po trze -
bu je za gu bio ny świat, te go po trze bu je my
my wszy scy. Po trze bu je my Chry stu sa
ży ją ce go w na szych ka pła nach!

Spo czy wa wiel ka od po wie dzial ność
na pa ster zach na sze go Ko ścio ła, z któ rej
nie każ dy jesz cze zda je so bie spra wę. Mó -
dl my się więc dla Nich o bez u stan ną od -
wa gę sta wa nia w Praw dzie, bo tyl ko w ten

spo sób każ dy czło wiek mo że do świad -
czyć uzdro wie nia i uwol nie nia. Mó dl my
się dla Nich o cha ry zmat Mi ło ści Mi ło -
sier nej, dla sa mych sie bie i dla po wie rzo -
nych so bie owiec, bo tyl ko Bo ża Mi łość
jest uzdro wie niem i dro gą do świę to ści.

Ab ba Oj cze, my już Cię wiel bi my
w cu dzie ja śnie nia świa tłem Chry stu sa
w każ dym Two im ka pła nie! Ma ry jo, Mat -
ko na sza, za Two im wsta wien nic twem,
niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Tra cić aby otrzy mać
Dro dzy Bra cia i Sio stry. Przy po mnij -

my so bie, być mo że to czy ni li śmy, a być
mo że to wi dzie li śmy, gdy weź mie my su -
chy pia sek do rę ki i za ci ska my pięść, wte -
dy pia sek ucie ka, ucie ka przez pal ce. Kie -
dy otwo rzy my rę kę i trzy ma my otwar tą, to
pia sek, któ ry ma my na niej, po zo sta je. Kie -
dy pra gnie my coś mieć, kur czo wo, łap czy -
wie chce my coś mieć, wów czas tra ci my,
wte dy nie ma my. A kie dy coś tra ci my, je śli
to coś zo sta wia my, to wte dy otrzy mu je my.
Kto zo sta wia, kto wy pusz cza, to otrzy mu -
je jesz cze wię cej. Kie dy chcę mieć jak naj -
wię cej, tra cę, nie mam. Kie dy je stem wol -
ny od przy wią za nia do cze goś, wów czas
otrzy mu ję, wte dy mam. 

O co w tym cho dzi? Bra cia i sio stry,
cho dzi o to, że kie dy nie je stem do cze goś
przy wią za ny, gdy mo je oczy są otwar te,
za czy nam ro zu mieć, że mam wie le rze czy,
roz sze rza się mo je ser ce, po więk sza się
mo ja ro dzi na, wte dy mam wie lu bra ci
i sióstr. Każ dy czło wiek sta je się mo im bra -
tem, mo ją sio strą. Tak, jak czy nił to świę ty
Fran ci szek. Mam o wie le wię cej niż mam
w ro dzi nie, w któ rej się na ro dzi łem. Mam
wie lu bra ci i wie le sióstr. Każ dy czło wiek
w isto cie sta je się mo im bra tem i sio strą.
To, co po wie dział Je zus gdy Je go mat ka
i bra cia przy szli po Nie go do do mu. 

Kie dy Je zus za py tał: kto jest Mo ją
mat ką i kim są Moi bra cia i sio stry? To są
ci, któ rzy wy peł nia ją Sło wo Bo że, słu cha -
ją i wy peł nia ją. I my w ten spo sób otrzy -
mu je my i do my i wszyst ko in ne. Za czy -
na my ro zu mieć, że ma my. Na szym błę -
dem jest to, że kur czo wo pra gnie my coś
mieć. Przy wią zu je my się do rze czy, do lu -
dzi i wte dy tra ci my wol ność. Na sze oczy
za my ka ją się i nie wi dzi my te go co ma -
my, a wi dzi my je dy nie to, cze go nie
ma my. To jest ten od wiecz ny pro blem,
z któ rym czło wiek od po cząt ku wal czy. 

Adam i Ewa ze tknę li się z tym pro ble -
mem. Pra gnę li mieć coś cze go nie mo gli
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chcesz nie ustan nie coś otrzy my wać,
w koń cu stra cisz i nie bę dziesz już mo dlił
się, nie bę dziesz cho dził na Mszę Świę tą.
Je że li idziesz z ta ką my ślą, że mu sisz
od Bo ga coś otrzy my wać, że Bóg mu si ci
coś dać, to wów czas tra cisz. Dla te go, bra -
cia i sio stry, waż na jest bez wa run ko wa
mo dli twa, bez wa run ko wa mi łość, bez in -
te re su, bez han dlu. Je stem tu tyl ko dla te -
go, że pra gnę być z To bą Je zu, chcę przyj -
mo wać Two ją mi łość, czer pać z Cie bie
na tchnie nie i wzra stać w mi ło ści.

Bra cia i sio stry, post jest do sko na łym
ćwi cze niem, aby śmy się te go na uczy li.
Zo sta wiam coś, po rzu cam, nie bio rę cze -
goś. W ten spo sób to tra cę, ale wów czas
otrzy mu ję, otrzy mu ję wie le łask. Wol -
ność! Mo je oczy po wo li otwie ra ją się
i po zy sku ję dy stans wzglę dem rze czy
i pa trzę na wszyst ko z in nej stro ny, dla te -
go bra cia i sio stry ćwicz my się w po ście,
do któ re go wzy wa nas Mat ka Bo ża. Post,
aby śmy ży li chle bem i wo dą. Post. Nie
wy rze kam się ni cze go, ale wy bie ram: dziś
ży ję tyl ko chle bem i wo dą, i z To bą Je zu. 

O. Sla vko Bar ba rić uczy nas rów -
nież, da je nam pew ną myśl: ży ję z rze cza -
mi nie do ty ka jąc ich. W ten spo sób ćwi -
czę się w wol no ści. My czę sto mó wi my,
za bierz mi sprzed oczu te ciast ka, bo
po nie się gnę, za bierz te pa pie ro sy, bo za -
pa lę. Je ste śmy uza leż nie ni, nie je ste śmy
wol ni. Mu szę coś wziąć, mu szę coś mieć.
W ten spo sób na le ży ćwi czyć się, by żyć
z ty mi rze cza mi, ale nie się gać po nie.
W ten spo sób po zy sku je my wol ność. Ży -
jesz z ludź mi, ale nie je steś od nich za leż -
ny. Bra cia i sio stry, oto we zwa nie dla nas,
we zwa nie do wol no ści. Amen.

o. Ma rin ko Śa ko ta ofm

Apo sto ło wie Kró lo wej 
Pod czas ma jo we go spo tka nia w Me -

dziu gor ju z don Pie tro Zo rza, przy po -
mniał On, aby śmy czę sto po wta rza li
w Echu czym po win ni się cha rak te ry zo -
wać Apo sto ło wie Ma ryi, o któ rych mó wi
Go spa w swo ich orę dziach prze ka zy wa -
nych Mir ja nie. Przy ta cza my te cha rak te -
ry sty ki. 

Apo sto ło wie moi, Kró lo wej Po ko ju
• Dro dzy mło dzi, bądź cie mo imi apo sto -

ła mi, mo imi he rol da mi i gło si cie la mi
w ca łym świe cie.

• Dro gie dzie ci, bądź cie wspól no tą mo ich
apo sto łów.

• Bądź cie apo sto ła mi wia ry, mi ło ści i na -
dziei, uf no ści wo bec Bo ga Oj ca, Sy na
i Du cha Świę te go.
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• Apo sto ła mi mi ło ści i po ko ju Bo że go.
• Apo sto ła mi peł ny mi pro sto ty ser ca i po -

słusz ny mi Mi ło ści Bo żej.
• Apo sto ła mi uczci wy mi, szcze ry mi, sta -

now czy mi, po kor ny mi, peł ny mi świa tła
i czy sto ści.

• Apo sto ła mi, któ rzy mi łu ją, mo dlą się
i prze ba cza ją.

• Apo sto ła mi, któ rzy wszyst ko czy nią
w imię Pań skie.

• Apo sto ła mi, któ rzy mi łu ją mo je go Sy na.
• Apo sto ła mi, któ rzy mo dlą się i dzia ła ją.
• Apo sto ła mi, któ rych mo dli twą są czy -

ny, a nie tyl ko sło wa.
• Apo sto ła mi OD PO WIE DZIAL NY MI
• Apo sto ła mi, któ rych oży wia RA DOŚĆ.
• Niech Je zus uczy ni was apo sto ła mi bę -

dą cy mi przy kła dem mi ło sier dzia, mi ło -
ści i po ko ju.

• Bądź cie apo sto ła mi zjed no czo ny mi ze
mną i z mo im Sy nem.

• Ja ko mo ich apo sto łów, nie chaj Duch
Świę ty was od na wia, umac nia, pro wa -
dzi, wy peł ni mi ło ścią, po ko rą, ła ską
i mi ło sier dziem.

• Niech Duch Świę ty was wspie ra, by ście
po ma ga li in nym.

• Apo sto ło wie moi, miej cie oso bi stą re la -
cję z Bo giem Oj cem.

• APO STO ŁO WIE MOI, bądź cie go to -
wi, by przy cho dzić do Oj ca i roz ma -
wiać z Nim.

• Jak Trój ca Świę ta wy bra ła mnie, tak ja
wy bra łam was, ja ko apo sto łów Bo żej
mi ło ści, dla re ali zo wa nia Bo żej wo li. 
Bądź cie apo sto ła mi, któ rzy:

• roz sie wa ją owo ce mi ło ści Bo żej, da ry
Du cha Świę te go, po kój i mi łość Bo żą,

• uświę ca ją Je go imię,
• po ma ga ją po zna wać mi łość Bo ga Oj ca

i Ewan ge lię,
• wzno szą się po nad my śla mi ludz ki mi

ku my śli Bo żej,
• przyj mu ją Du cha Świę te go i Je zu sa,
• otwie ra ją in nym bra my ra ju,
• da ją na dzie ję i świa tło Bo że po grą żo -

nym w mro ku i roz pa czy,
• nie tra cą na dziei, lecz nio są świa tło,

pro sto tę i czy stość,
• bło go sła wią tych, z któ ry mi się spo ty ka ją,
• przy no szą grzesz ni ków w mo je ra mio na,
• pro mie niu ją świa tłem i mi ło ścią,

do zna ją uzdro wie nia po ma ga jąc in nym,
• umac nia ją się mo dli twą, po stem, spo -

wie dzią i bło go sła wień stwem swo ich
pa ste rzy.
Apo sto ło wie moi, zro zum cie mój ból

z po wo du tych, któ rzy nie zna ją jesz cze
mi ło ści Bo żej. Ja ko apo sto ło wie, po ma -
gaj cie mi w mo jej ma cie rzyń skiej wal ce:

• aby grzesz ni cy uzna li swe grze chy,
• aby oka za li szcze ry żal,
• aby we zwa li Bo ga Oj ca,
• po ma gaj cie tym, któ rzy ma ją oczy, a nie

wi dzą,
• po ma gaj cie in nym do strzec Je zu sa,
• po ma gaj cie im żyć w Je go kró le stwie.

Za wa szym po śred nic twem niech Imię
Bo że bę dzie uwiel bio ne.

don Pie tro Zo rza

Pa pież Fran ci szek 
w Sa ra je wie

06.06.2015 r. – Pa pież Fran ci szek
był w Sa ra je wie. W każ dym prze sła niu
mó wił o po ko ju, rze czy wi sto ści, któ rej
naj bar dziej brak w tej czę ści kra ju. Za -
uwa żył: Je zus nie po wie dział: „Bło go sła -
wie ni, któ rzy mó wią o po ko ju”, lecz:
„Bło go sła wie ni po kój czy nią cy!”. Pod -
czas lo tu po wrot ne go od był krót ką kon fe -
ren cję pra so wą z oko ło 60. dzien ni ka rza mi. 

W spra wie Me dziu gor ja (tłu. do słow -
ne) po wie dział: „Be ne dykt XVI, w swo im
cza sie, po wo łał Ko mi sję pro wa dzo ną
przez kard. Ca mil lo Ru inie go. By li w niej
rów nież in ni kar dy na ło wie oraz teo lo dzy
i spe cja li ści. Prze pro wa dzi li swo je ba da -
nia, a na stęp nie kar dy nał Ru ini przy szedł
do mnie i do star czył koń co we ana li zy,
po kil ku la tach ba dań; trzech lub czte rech
mniej wię cej. Wy ko na li do brą ro bo tę, na -
praw dę do brą. Kar dy nał Mul ler, po wie -
dział mi, że prze pro wa dzą tak zwa ną 
„fe ria qu ar ta” (spo tka nie śro do we), któ re
od by ło się chy ba w ostat nią śro dę mie sią -
ca, ale nie je stem pe wien. Je ste śmy bar dzo
bli sko pod ję cia de cy zji (l.mn.), któ re po -
tem zo sta ną ogło szo ne. Na ra zie bi sku pi
otrzy ma li je dy nie pa rę wy tycz nych do de -
cy zji, któ re zo sta ną pod ję te. Dzię ku ję”.

09.06.2015 r. w Do mu św. Mar ty,
pod czas ho mi lii Pa pież prze strze gał przed
„du cho wo ścią chrze ści jań ską tro chę ete -
rycz ną” wy mie nia jąc „tych, któ rzy w toż -
sa mo ści chrze ści jań skiej za wsze ma ją po -
trze bę no wo ści” i któ rzy py ta ją „gdzie są
ci wi dzą cy, któ rzy nam prze ka żą list, ja ki
Mat ka Bo ża wy śle o godz. 16? I oni tym
ży ją. To nie jest toż sa mość chrze ści jań -
ska”. Je że li do tych słów do da się na zwę
Me dziu gor je, to jest czy sta me dial na ma -
ni pu la cja, któ rej wie lu pra gnie. 

Pa pież w swo im ka za niu nie użył na -
zwy Me dziu gor je, dla te go te sło wa nie
od no szą się do Wi dzą cych z Me dziu gor ja
przy naj mniej z dwóch po wo dów: 

1 – Je śli w sa mo lo cie z Sa ra je wa po wie -
dział: „Je ste śmy bar dzo bli sko pod ję cia
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de cy zji”, to nie mógł przed cza sem wy ra -
zić się ogól nie. 

2 – Mat ka Bo ża nie przy cho dzi o 16:00
i nie da je orę dzi co dzien nie. 

Praw dzi we in for ma cje zo sta ną po da ne
przez Wa ty ka n. Pa pież ma po wód, że by
kry ty ko wać po goń za wi dzą cy mi, po nie -
waż waż ne jest, że by żyć orę dziem ewan -
ge licz nym, a nie sku piać się na na rzę dziu,
któ re je prze ka zu je. Mieć zdję cie u bo ku
wi dzą ce go jest rze czą sym pa tycz ną, ale to
nie jest pasz port do nie ba!

s. Em ma nu el Ma il lard

Ser ce czy ste i po kor ne
Iwo na ma 49 lat, jest kwia ciar ką,

wdo wą, z dwój ką do ro słych dzie ci. Po raz
trze ci przy je cha ła do Me dziu gor ja w li sto -
pa dzie 2013 r. i jej nie zwy kła gor li wość
wstrzą snę ła na mi. Przez wszyst kie dni,
mi mo zim na, wia tru, desz czu i bło ta, bo so
wcho dzi ła i scho dzi ła z Kri że vca.

Miesz ka w 2-po ko jo wym miesz ka niu
na Ukra inie, gdzie wy szła za mąż w 1984 r.
Igor, jej mąż, szyb ko po ka zu je, że jest
złym czło wie kiem, pi je, mal tre tu je ją
i cza sa mi bi je. W koń cu ona do wia du je
się, że ma ko chan kę, ko bie tę za męż ną
i mat kę trój ki dzie ci. Cho ciaż ka to lik, Igor
źle mó wi o księ żach i od ma wia cho dze nia
do ko ścio ła z wy jąt kiem Świąt. Ale Iwo na
szcze rze ko cha swe go mę ża i du żo się
za nie go mo dli. Pew ne go dnia Igor za pa -
da na cięż ką cho ro bę i mu si prze stać pra -
co wać. Po trze bu je cią głej opie ki. Je go ko -
chan ka opusz cza go.

Wi dząc, że nie dłu go umrze, Iwo na nie -
po koi się o je go los w wiecz no ści. Z mi ło -
ści do nie go nie za do wa la się tyl ko mo dli -
twą, ale ofia ru je Bo gu swo je po sty.
W sierp niu 2009 r. przy jeż dża do Me dziu -
gor ja, że by wyprosić jego po jed na nie z Bo -
giem. W cza sie ogrom ne go upa łu każ de go
dnia wcho dzi bo so na Kri że vac po pa lą -
cych ka mie niach. Bła ga Bo ga: „Niech on
nie umie ra bez spo wie dzi!”. Gdy Igor zrzę -
dzi na dzie ci, ona mo dli się o jed ność ca łej
ro dzi ny. „Na wet gdy by Igor mnie znie na -
wi dził, mó wi Pa nu, daj mi si łę, że by go
wspie rać!”. Rze czy wi ście, mi mo jej do brej
opie ki dzień i noc, Igor znie wa ża ją. Jed -
nak że Iwo na czu je w swym ser cu po kój,
po nie waż jej mo dli twa utrzy mu je ją w jed -
no ści z Bo giem. Pew ne go dnia Igor zo sta -
je umiesz czo ny w szpi ta lu, ale Iwo na nie
opusz cza go, u je go wez gło wia spę dza ca -
łe go dzi ny. Trzy ra zy Igor od rzu ca z po gar -
dą jak jał muż nę pro po zy cję spo wie dzi.
Iwo na mil czy i nie ule ga znie chę ce niu.

Z ca łe go ser ca mo dli się za swo je go mę ża
pew na, że Bóg ją wy słu cha. Ró żań ce i ko -
ron ki do Mi ło sier dzia prze pla ta ją się z za -
bie ga mi me dycz ny mi.

Ran kiem 6 stycz nia 2010 r., w dniu
swej śmier ci, o cu dzie, Igor głasz cze wło -
sy swo jej żo ny mó wiąc: Na wet gdy je stem
na cie bie zły, ty na dal mnie ko chasz i mną
się zaj mu jesz! Je go no gi sta ły się czar ne,
ale jest jesz cze przy tom ny. Te go dnia,
na kil ka go dzin, Iwo na mu si wyjść ze
szpi ta la na Pierw szą Ko mu nię Świę tą
swo jej cór ki. Gdy wra ca, na ko ry ta rzu
szpi tal nym tra fia na księ dza i pro po nu je
mu, że by jesz cze raz spró bo wał na mó wić
Igo ra do spo wie dzi. Je go śmierć jest kwe -
stią go dzin! Ale – tu dru gi cud – ksiądz jej
od po wia da, że wła śnie idzie z po ko ju Igo -
ra i że, od był on do brą spo wiedź po 20 la -
tach ży cia bez sa kra men tów. 

Gdy wra ca do po ko ju, wkła da w rę ce
Igo ra ob ra zek Chry stu sa Mi ło sier ne go i ku
jej wiel kie mu zdzi wie niu on go bie rze
w pal ce, pod no si i kon tem plu je w spo ko ju.
Po tem mó wi do żo ny: Jak ja pój dę tam
do gó ry? Ona mu od po wia da: Idziesz
do swo je go do mu, nie bój się! Je zus oświe -
tli ci dro gę, że byś szedł do Nie go, a ty masz
Trzech Kró li, że by cię eskor to wa li! Wi dząc,
że cier pi mó wi do nie go: Przy po mnij so bie,
że Je zus tak że cier piał, za nim po szedł
do swo je go Oj ca. Pro si go o prze ba cze nie
za te ra zy, gdy spo wo do wa ła, że cier piał
i stwier dza, że ze swo jej stro ny ona mu
WSZYST KO prze ba czy ła. Igor już nie mó -
wi, lecz w od po wie dzi le je łzy. Ona dzię ku -
je mu za la ta prze by te ra zem, po tem z wiel -
kim uśmie chem mó wi mu: Te raz mo żesz
odejść spo koj nie do do mu Pa na! Na te sło -
wa oczy Igo ra nie ru cho mie ją, umie ra.

Iwo na wy trwa ła w mo dli twie i w po -
ście, i to wszyst ko, o co pro si ła Bo ga,
speł ni ło się! In extre mis Igor wy spo wia -
dał się, 6 go dzin przed śmier cią, do kład -
nie za nim stra cił mo wę. Pod czas Wiel kie -
go Po stu, ja ki na stą pił po śmier ci Igo ra,
Iwo na po ści ła przez 40 dni o chle bie i wo -
dzie, że by po dzię ko wać Bo gu za na wró -
ce nie jej mę ża.

Iwo na nie jest bez ro bot na od śmier ci
Igo ra. Jej syn Bo rys jest bar dzo cho ry.
Po po wro cie z Me dziu gor ja, gdzie by ła
w je go in ten cji, ma za miar upro sić Ser ce
Bo że o je go uzdro wie nie, a zwłasz cza
o je go na wró ce nie, po nie waż opu ścił Ko -
ściół i złą czył się z oso bą bar dzo szko dli -
wą. Więc Iwo na do ko na ła wy mia ny z Bo -
giem: Ty Pa nie zaj mij się mo im sy nem Bo -
ry sem, a ja zaj mę się Two imi sy na mi,
księż mi! 25 li sto pa da 2013 r., po wej ściu

bo so na wzgó rza Kri że vac i Pod brdo, spę -
dzi ła ca łą noc w ko ście le przed wy sta wio -
nym Naj święt szym Sa kra men tem. Mo dli -
ła się za księ ży!

Mat ka Bo ża mó wi do nas: Mó dl cie
się bez u stan nie o dar mi ło ści i Mu si cie
mieć czy ste i po kor ne ser ce. Iwo na na le ży
do tych, któ rzy gwał tem zdo by wa ją Kró -
le stwo Nie bie skie. Nie za wie dzie się!

s. Em ma nu el Ma il lard

Wie rzę w Me dziu gor je 
Nad szedł czas na mo je świa dec two.

Za cznę od ostat nich orę dzi gdzie Go spa
mó wi m.in. „Czas na dzie ła praw dy dla
mo je go Sy na” – 02.06.2015 r. Co się
dzie je kil ka dni póź niej? Pa pież Fran ci -
szek mó wi o tym że, bę dzie po da na opi nia
na te mat Me dziu gor ja. Zbież ność? W orę -
dziu dla Iva na z 29.05.2015 r. Mat ka Bo -
ża mó wi: Mó dl cie się za ka pła nów, za pa -
ste rzy aby przy ję li Mo je orę dzia. Przy pa -
dek? Je den z księ ży po wie dział mi kie dyś
że, w ży ciu nie ma przy pad ków. 

W Me dziu gor ju zna la złem się po raz
pierw szy a za ra zem jak na ra zie ostat ni
w 2014 r. na spo tka niu mło dzie ży. Za pół -
to ra mie sią ca wy jeż dżam tam zno wu...
Już nie mo gę się do cze kać. Mi nę ło po nad
10 mie się cy a co dzien nie jest mi da ne być
my śla mi w tym nie sa mo wi tym miej scu.
Prze ży łem więk szość rze czy, o któ rych tu
jest mo wa przy oka zji piel grzy mek. Zda -
łem so bie z te go spra wę w dn. 05.08.2014 r.
sto jąc ko ło pół no cy na bal ko nie jed ne go
z pen sjo na tów w Me dziu gor ju. Te go
wie czo ru pod czas ad o ra cji prze ży łem
nie sa mo wi ty Dar Łez. Ry cza łem przed
Naj święt szym Sa kra men tem przez 34 mi -
nu ty. Za raz pad nie py ta nie – dla cze go
wła śnie 34 mi nu ty? Gdy wró ci łem z Me -
dziu gor ja szu ka jąc fil mi ków na youtu be
z Mla di fe stu wy świe tli ła się na gle ca ła ad -
o ra cja wła śnie z te go dnia. My śla łem że
spad nę z krze sła. Od czu łem wte dy że, Pan
Bóg nie chce, abym za po mniał co się wte -
dy wy da rzy ło, dla te go mu szę za cząć
od wy jaz du. 

Za czę ły się dziać rze czy nie sa mo wi te.
Kom pli ka cje w pra cy z urlo pem. Gdy już
zna la złem się wła śnie na urlo pie sza tan za -
czął ro bić wszyst ko, abym nie po je chał
do te go miej sca. Wie czór przed wy jaz dem
roz pę ta łem nie sa mo wi tą kłót nię w do mu.
Trwa ło to ok. pół to rej go dzi ny. Szy by
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w drzwiach ma ło nie po pę ka ły. W pew nym
mo men cie mo je rze czy wy le cia ły z tor by,
któ ra by ła przy go to wa na do wy jaz du.
Prze wa ży ło jed nak do bro. Oka za ło się że,
jed nak Go spa mnie za pro si ła do sie bie, ale
nie by ło to ta kie pro ste jak się wy da je.

Na dru gi dzień tak, jak by ni gdy nic, zo -
sta li śmy od wie zie ni przez sio strę na par -
king, z któ re go mie li śmy wy ru szyć
do Me dziu go rja. Pa ko wa nie ba ga ży i ru -
sza my. Nie na pi sa łem, że wy jazd był
z Rze szo wa. Je dzie my, pierw sze spra wy
or ga ni za cyj ne itd. W Ja śle do sia da się gru -
pa pol skich piel grzy mów z Ir lan dii oraz
mło dy ksiądz z gi ta rą, któ ry jest tam wła -
śnie ich pa ste rzem. Roz po czy na ją się mo -
dli twy, pie śni, itd. i tak so bie my ślę: w co
ja się wpa ko wa łem? Jak ja to wszyst ko
wy trzy mam? To jest ja kaś sek ta! Je dzie my
jed nak da lej, po wro tu nie ma. 

I co się dzie je? O ile na po cząt ku pod -
cho dzi łem nie chęt nie do te go wszyst kie -
go, to z każ dym ki lo me trem za czy nam
w to wszyst ko po wo li wcho dzić. Słu -
cham wszyst kich hi sto rii o Me dziu gor ju,
o o. Sla vko, o ta jem ni cach, któ re ma ją się
urze czy wist nić, itd. Wcho dzę bar dziej
otwar cie w mo dli twę, oglą dam z za cie ka -
wie niem wy świe tla ne fil my. Prak tycz nie
chy ba by łem jed nym z nie licz ny, któ ry nie
spał przez ca łą dro gę. Do cie ra my na stęp -
ne go dnia na miej sce ok. 9.30. Za kwa te ro -
wa nie, prysz nic i idzie my. Cho ciaż je ste -
śmy pierw szy raz w Me dziu gor ju (by łem
z żo ną i sy nem) tra fia my bez pro ble mu
do Ko ścio ła. Krót ka mo dli twa i idzie my
da lej. Wy cho dzi my z Ko ścio ła i prak tycz -
nie sta ną łem jak wry ty. Wszę dzie księ ża
i spo wiedź. 

Ale ja ka spo wiedź? Ot, tak so bie
w czte ry oczy roz ma wia ją. O nie! – po wie -
dzia łem so bie w du chu – ja na pew no tu
nie przy stą pię do spo wie dzi. Ma ło te go,
na mó wi łem jesz cze żo nę że, dzi siaj nie,
nie je stem go to wy. Wie czo rem pierw sze
na bo żeń stwa, Ró ża niec, Msza Świę ta, Ko -
mu nia i co? – i sto imy jak dwa koł ki i prze -
pusz cza my wszyst kich po Pa na Je zu sa.
Mu szę na pi sać że, po 24 go dzi nach od
pod ję cia de cy zji że, nie pój dę tu taj do
spo wie dzi, nie sie dzia łem przy ka pła nie
pod czas wy zna wa nia grze chów tyl ko klę -
cza łem. Wmó wi łem so bie że, w tym bu -
dyn ku gdzie wcho dzi się, jak się oka za ło
do ma łe go po miesz cze nia, mu si być kon -
fe sjo nał. Po my li łem się i mu sia łem przez
ok. pół go dzi ny klę czeć przed ka pła nem,
ale by ła to spo wiedź ży cia. Nie wiem
do dzi siaj jak to się sta ło, ale opo wie dzia -
łem w tym cza sie prak tycz nie swo je ży cie.

Wy sze dłem lżej szy ok. 15-20 kg i wte dy
wła śnie za czę ły się cu da. Mu szę jesz cze
na pi sać o pew nej dziew czy nie, któ ra za -
cho dzi ła się od pła czu – ma ło po wie dzia ne
– to był nie sa mo wi ty szloch, przy któ rym
kła dła się klę cząc na zie mię. Zro bi ło mi się
Jej strasz nie żal. Po my śla łem że, prze ży wa
ja kąś tra ge dię. Zro zu mia łem co prze ży wa -
ła wła śnie ostat nie go wie czo ru pod czas
ad o ra cji, gdy prze ży łem to sa mo. Ry cza -
łem nie wie dząc co się dzie je, usi łu jąc to
po wstrzy mać. Mó wię so bie: Lu dzie, sta ry
chłop, 37 lat i ry czę, co się dzie je? Nie mo -
głem ode rwać w tym cza sie wzro ku
od Naj święt sze go Sa kra men tu. Jak wcze -
śniej nie mo głem klę czeć 5 min. tak te raz
klę cza łem przez te 34 min. jak za mu ro wa -
ny. Pra wa rę ka za sła nia ła po li czek, aby
syn nie wi dział, ale wy czuł po ja kimś cza -
sie jak za czą łem smar kać w środ ku la ta.
Póź niej już wszyst ko by ło mi obo jęt ne.
A niech się pa trzą! Prze cież nie je stem
w sta nie te go po wstrzy mać. 

Na ko niec ad o ra cji ka płan wy jął Pa na
Je zu sa z du żej mon stran cji i za czął bło go -
sła wić lu dzi idąc po scho dach. W tej chwi -
li stra ci łem jak by moż li wość pa trze nia
na Pa na Je zu sa. My śla łem że, to po draż nie -
nie od łez, ale osta nie bło go sła wień stwo
i tak jak by czło wie ka coś pu ści ło, otwo rzy -
łem zno wu nor mal nie oczy. Wy czy ta łem
gdzieś że, po ta kim da rze Pan Bóg po zwa -
la spoj rzeć na świat swo imi ocza mi. Trzy
na stęp ne mie sią ce to czas nie sa mo wi ty:
po kój, po kój i jesz cze raz po kój. Nikt nie
był w sta nie wy pro wa dzić mnie z rów no -
wa gi. Za bra ne zo sta ło wie le rze czy: za kła -
dy buk ma cher skie, al ko hol, ję zyk (wcze -
śniej – śmie ję się te raz – na 10 słów 6 by ło
prze kleń stwem. Jak wró ci łem stam tąd
i ktoś przy mnie za czął prze kli nać, to mia -
łem wra że nie że, ktoś da je mi w łe pe ty nę).

Wpro wa dzi łem już od pierw sze go
wie czo ru po po wro cie Ró ża niec, czy ta -
nie Pi sma Świę te go, uczest ni czy my w Eu -
cha ry stii co dzien nie, je stem u spo wie dzi
każ de go mie sią ca. Nikt mi nie wmó wi dzi -
siaj że, to miej sce nie jest świę te i że, nie
przy cho dzi tam NA SZA MAT KA. Zo sta -
ły jesz cze pa pie ro sy. Po pa trz my jesz cze
na je den szcze gół. To wszyst ko wy da rzy ło
się w dniu 5 sierp nia. 24 kwiet nia wer tu jąc
ko lej ną książ kę o Me dziu gor ju czy tam że,
Go spa wy ja wi ła swo je ziem skie uro dzi ny
– wła śnie w dniu 5 sierp nia – my śla łem że,
zno wu spad nę z krze sła. Mat ka Bo ża da je
mi w tym dniu pre zent – nie sa mo wi ty
pre zent – a po win no być od wrot nie. Dla -
te go ja dę w tym ro ku ze swo im pre zen -
tem. Z pacz ką pa pie ro sów i z za pal nicz ką.

Ja dę zo sta wić to pod Nie bie skim Krzy żem
i je stem pew ny że, to wszyst ko się uda. To
są po pro stu cu da. 

Na stęp nym ra zem opi szę na stęp ne 
cu da, któ re wy da rzy ły się tam na miej scu
oraz po po wro cie m.in. o św. CHAR BE LU,
o nie sa mo wi tej bu rzy 7 sierp nia w dniu
po wro tu, o tym ja kie cu da przy da rza ją mi
się co dzien nie m.in. z Pi smem Świę tym,
o cu dzie zwią za nym z ró żań cem. Pan Bóg
uwiel bia za dzi wiać i uwiel bia jak je ste -
śmy Nim za dzi wie ni. Przez ok. 20 lat nie
prze czy ta łem żad nej książ ki. Od po wro tu
z Me dziu gor ja po ły kam jed ną za dru gą.
Wszyst ko zwią za ne jest z wia rą ka to lic ką.
Pan Je zus po wie dział: Idź cie na ca ły świat
i gło ście Ewan ge lię. Mat ka Bo ża pro si
w Me dziu gor ju: Bądź cie mo imi apo sto ła -
mi. I ty mo żesz zo stać apo sto łem wy star -
czy od dać się ot tak rze czy wi ście Pa nu
Bo gu. Nasz Pan po wie dział: bę dzie cie
wskrze szać umar łych. Zda je cie so bie
spra wę że, ma cie ta ką moż li wość? Tak!
Wskrze szać umar łe du sze, któ re są obec -
nie da le ko od Pa na Bo ga. Chwa ła Pa nu
oraz Go spie. (cdn) 

To mek

Moc Mo dli twy
Dro ga Ro dzi no Mo dli tew na, to orę -

dzie otrzy ma li śmy w da rze w przeded niu
rocznicy Zjaz dów na szej Wspól no ty Mo -
dli tew nej, któ ry ob cho dzi my 31 ma ja.
Sło wa Mat ki Bo żej: „Dziś rów nież je stem
z wa mi” pod kre śla ją, że nie świę tu je my
mi nio nych wy da rzeń, lecz to świę to czci -
my ra zem z Mat ką Bo żą. Stąd też nie po -
win ni śmy wąt pić Kto i w ja kim ce lu nas
gro ma dzi. 

„Z ra do ścią wzy wam was wszyst kich:
mó dl cie się i wierz cie w moc mo dli twy”.
To we zwa nie sły szy my w Me dziu gor ju
od 34 lat. Te po wta rza ją ce się we zwa nia,
kie ro wa ne do każ de go z nas, ka żą za sta -
no wić się, czy nie jest mo że tak, że mo -
dli twa bez wia ry i uf no ści nie przy no si
ocze ki wa nych owo ców. Lu dzie czę sto
na zy wa ją mo dli twą bez re flek syj ne po -
wta rza nie słów, re cy to wa nie cu dzych
mo dli tew nych wzor ców itp., a prze cież
sam Je zus w Ewan ge lii zwra ca nam uwa -
gę, że tak sa mo czy nią po ga nie.

Na sza mo dli twa mu si wy pły wać
z ser ca na masz czo ne go Du chem Świę -
tym, a ta ka mo dli twa jest za wsze owo cem
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szcze rej mi ło ści, po kor nej wia ry i wdzięcz -
nej du szy. To Duch Świę ty in spi ru je na szą
mo dli twę, co wię cej, to On mo dli się w nas,
po słu gu jąc się na mi i na szym otwar tym
ser cem, na szym ist nie niem, tak jak mu zyk
po słu gu je się in stru men tem, z któ re go wy -
do by wa mi łe dźwię ki dla ucha. Od Nie go
po cho dzi rów nież moc na szej mo dli twy
i wte dy mo dlą cy się ma po czu cie wszech -
mo cy Bo ga i wszech mo cy mo dli twy. 

Do mo dli twy do łą czaj my na sze wła sne
in ten cje, lecz pro śmy by we wszyst kim
wy peł ni ła się wo la Bo ża. Bóg wy słu chu -
je na szych próśb i bła gań, lecz jak na -
uczał Je zus, szu kaj my wpierw Kró le stwa
Bo że go, a wszyst ko in ne bę dzie nam do -
da ne. Dla te go Mat ka Bo ża mó wi: „Mó dl -
cie się i wierz cie”. Mo dli twy uczy my się
wpierw w ro dzi nie, któ ra po win na czu -
wać nad da rem wia ry i da rem mo dli twy,
a po tem w Ko ście le. Wspól nie z Ko ścio -
łem mo dli my się ja ko człon ko wie wiel -
kiej ro dzi ny w wie rze. 

Mo dli twa wy pły wa ją ca z otwar te go
i po kor ne go ser ca owo cu je dzie ła mi mi ło -
ści. Czło wiek, któ ry się mo dli, po tra fi czy -
nić dzie ła mi ło ści i mi ło sier dzia, za rów no
w wy mia rze du cha jak i cia ła. Mo dlą cych
nie trze ba na ma wiać do mo dli twy o na wró -
ce nie grzesz ni ków, w in ten cji Oj ca Świę te -
go, bi sku pów i ka pła nów, gdyż czy nią to
z ochot ne go ser ca. Nie sta no wi też pro ble -
mu po dzie le nie się chle bem z głod ny mi
i służ ba na rzecz ubo gich i po trze bu ją cych.
Czło wiek mo dlą cy się za wsze ma coś
do da ro wa nia, ofia ro wa nia in nym, gdyż
na mo dli twie ser ce i rę ce mo dlą cych na peł -
nia ne są wie lo ma da ra mi i ła ska mi. Mo dli -
twa uzdal nia chrze ści ja ni na do kre atyw nej
mi ło ści, jest szko łą pięk nych ma nier i wła -
ści we go za cho wa nia się w każ dej sy tu acji.

Dla te go Mat ka Bo ża mó wi: „sta nie -
cie się ra do ścią dla in nych”. Tak mó wi
się o czło wie ku wiel kie go ser ca, nio są ce -
mu każ de mu po kój i do bro, ta ki czło wiek
jest za wsze i wszę dzie mi le wi dzia ny
i ocze ki wa ny. Każ dy bo wiem pra gnie mi -
ło ści, ak cep ta cji, do bre go sło wa, uśmie -
chu i wier nej przy jaź ni na do bre i na złe.

Ma cie rzyń skie sło wa: „Wa sze świa -
dec two bę dzie moc ne, a wszyst ko co czy -
ni cie bę dzie prze nik nię te Bo żą czu ło -
ścią”, re ali zu ją się w spo tka niu czło wie ka
z Bo żą czu ło ścią, któ ra owo cu je na wró ce -
niem. Tak się dzia ło pod czas spo tka nia
Je zu sa z jaw no grzesz ni cą Ma rią Mag da -
le ną, Za che uszem, Szy mo nem i Ni ko de -
mem, To ma szem, Pio trem i Paw łem, 
Au gu sty nem, Fran cisz kiem z Asy żu i pa -
pie żem Fran cisz kiem z Ar gen ty ny. 

Rze sze na wró co nych po dziś dzień
wciąż na no wo wkra cza ją na hi sto rycz ną
are nę świa ta, a Bo ża czu łość nie ma le je,
jest wiel ka i nie ogra ni czo na jak oce an,
w któ rym każ de ludz kie, nie spo koj ne ser -
ce do zna je po ko ju, je śli tyl ko ze chce się
w nim za nu rzyć. Chrze ści ja nin na mo dli -
twie za nu rza się w Bo żej mi ło ści i czu ło -
ści i sta je się czło wie kiem o no wym ser cu,
czło wie kiem na peł nio nym Bo ży mi da ra -
mi, upo dab nia się do Je zu sa i sta je w jed -
nym sze re gu ze świę ty mi, któ rych
z ogrom ną tę sk no tą wy cze ku je nasz kraj
i Ko ściół. Chrze ści ja nin, któ ry się nie
mo dli od czu wa opo ry wo bec Bo ga i swo -
ich bliź nich. Ży je w sta nie per ma nent ne go
za gro że nia i w po czu ciu od rzu ce nia, mi -
mo iż znaj du je się we Wspól no cie Ko -
ścio ła. Dla cze go tak się dzie je? Ano dla te -
go, że na swo je nie szczę ście, ze swo je go
ży cia wy eli mi no wał mo dli twę, a ta kie ży -
cie nie przy no si owo ców. Czu je się zmę -
czo ny no sząc w so bie ser ce z ka mie nia
i jest nie szczę śli wy z po wo du oło wia nej
ma ski, któ rą no si na twa rzy, a któ ra nie
po ma ga mu w sprze da wa niu swo je go wi -
ze run ku hu ma ni sty i do bro czyń cy. 

To dla te go Ma ry ja prze ka zu je nam sło -
wa nio są ce wiel ką na dzie ję i głę bo ką po cie -
chę: „Ja je stem z wa mi i mo dlę się za was
i wa sze na wró ce nie, do pó ki nie po sta wi cie
Bo ga na pierw szym miej scu”. Ma ry ja, na -
sza Mat ka, mo dli się w in ten cji na sze go na -
wró ce nia i dla te go jest z na mi. Cze ka, do -
pó ki każ dy z nas oso bi ście nie od po wie
na to wiel kie we zwa nie i wy zwa nie. Me -
dziu gor je ja ko Ko ściół piel grzy mu ją cy ży je
Bo żą mi ło ścią i oka zu je Bo żą czu łość. Czu -
ły i de li kat ny jest nasz Pan w kon fe sjo na -
łach Me dziu gor ja. Po myśl my tyl ko jak
wie le am bu la to riów nam da je, w któ rych
nas le czy, odzie wa w no we sza ty, roz bi ja
na sze ka mien ne ser ce i ob da rza no wym,
wraż li wym ludz kim ser cem, któ re po tra fi
pła kać, wy ba czać, mo dlić się i wie rzyć. 

Sy no wi mar no traw ne mu nie po trze -
ba nic wię cej po nad czu łe przy tu le nie
do ser ca w ob ję ciach ko cha ją ce go Oj ca.
Wszy scy in ni go za wie dli, roz cza ro wa li,
ogo ło ci li z dóbr ma te rial nych, oszu ka li,
a tyl ko On, Oj ciec, jed na wiel ka czu łość,
ocze ku je z nie skry wa ną ra do ścią. Wszy scy
fał szy wi przy ja cie le zni ka ją, a na pierw -
szym miej scu po zo sta je On – „mój Bóg
i Pan” jak za wo łał To masz Apo stoł. Świę ty
Fran ci szek na to miast ze łza mi w oczach
wy po wia da sło wa: „Bóg mój i wszyst ko
mo je”. Pa pież Fran ci szek sta je prze ciw ca -
łe mu świa tu i fa ry ze uszom w wal ce o god -
ność Bo ga w każ dym ubo gim, ape lu jąc

o wraż li wość i oka za nie Bo że go mi ło sier -
dzia każ de mu grzesz ni ko wi. 

Po słu chaj my więc Mat ki, któ ra jest
z na mi i mo dli się, aby śmy uwol ni li się
od błęd ne go spo so bu my śle nia i wła -
snych sła bo ści. Pad nij my na ko la na i za -
cznij my się mo dlić przed Nim, Ukrzy -
żo wa ną Mi ło ścią, aby Bo ża mi łość
i czu łość wy zwo li ła nas z py chy i ka rie -
ro wi czo stwa. Stań my z ró żań cem w rę ku
przed Ma ry ją i po zwól my Jej na uczać.
Nie za sła niaj my się czczy mi wy mów ka -
mi, że nie ma my cza su na mo dli twę i nie
po tra fi my się mo dlić.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach:
– za Oj ca Świę te go Fran cisz ka i je go
mi sję w Sa ra je wie, któ ra sta no wi sym -
bol za gro żo nej Eu ro py tkwią cej w opo rze
prze ciw ko po ko jo wi i po ko jo we mu
współ ist nie niu przez za par cie się Je zu sa
i Ewan ge lii, przez prze śla do wa nie chrze -
ści jan i Ko ścio ła: – o ze sła nie Du cha
Świę te go na Eu ro pę, oby Sa ra je wo sta ło
się no wym Je ru za lem, skąd po pły nie orę -
dzie po ko ju: – za piel grzy mu ją cych
do Me dziu gor ja, aby w spo tka niu z Mat -
ką Bo żą do zna li prze mia ny ser ca i wstą pi -
li na dro gę na wró ce nia. Za Wi dzą cych
i wszyst kie oso by sze rzą ce orę dzia Kró lo -
wej Po ko ju.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Okiem 
piel grzy ma

Wspo mnie nie 
śp. 

Ks. Sta ni sła wa Ko lar skie go

Po że gna li śmy w dniu 20 ma ja 2015 r.
wspa nia łe go Ka pła na, któ re mu za -
wdzię cza my wiel kie dzie ła w na szych
ser cach. Ks. Sta ni sław to wiel ki czci ciel
Mat ki Bo żej i Pa na Je zu sa Mi ło sier ne go,
a to sta ło się źró dłem Je go mi ło ści do każ -
de go czło wie ka. W pa ra fii na Wo li Ju -
stow skiej w Kra ko wie wpro wa dził na bo -
żeń stwa do Mat ki Bo żej Królowej Pokoju
– sta ło się to po Je go piel grzym ce do Me -
dziu gor ja w ro ku 1993. Kon ty nu ował mo -
dli twy i ad o ra cję Pa na Je zu sa, któ rą za -
szcze pi ła w Je go ser cu Kró lo wa Po ko ju.
Był to dla mnie też czas za gu bie nia
i strasz li wej tę sk no ty za Bo giem, ale mo -
je po szu ki wa nia wy da wa ły się da rem ne. 
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Na szczę ście pod po wie dział mi ktoś,
że bym uczest ni czy ła w na bo żeń stwach me -
dziu gor skich na Wo li Ju stow skiej każ de go
25 dnia mie sią ca, a więc nie zwle ka jąc
uda łam się do tej pa ra fii i od da łam ser ce
Mat ce Bo żej w tym tłu mie mo dlą cych się
lu dzi. Nie opusz cza łam ni gdy tych na bo -
żeństw, jeź dzi łam z mo imi dzieć mi, któ re
chęt nie od ma wia ły Ró ża niec pu blicz nie
przed Mszą Świę tą i by ły bar dzo dum ne,
że po tra fią pro wa dzić Ró ża niec ma jąc od -
po wied nio 4, 8 i 10 lat. Ca ła trój ka klę cza -
ła pięk nie na stop niach oł ta rza i dzie siąt ki
Ró żań ca pły nę ły do Ser ca Mat ki Bo żej.
Te raz ro zu miem jak wiel kim czło wie kiem
był ks. Sta ni sław, któ ry dla każ de go czło -
wie ka i ma łe go i du że go znaj do wał w ko -
ście le je go wła sne miej sce. 

Ks. Sta ni sław bar dzo du żo się mo -
dlił, a nad to umiał dzie lić się wia rą i mi ło -
ścią z wier ny mi, czę sto oso bi ste wspo -
mnie nia by ły tak wzru sza ją ce, że za pa da -
ły w ser ce. Mó wił o swo im dzie ciń stwie
na stop niach ma łe go pa ra fial ne go ko ściół -
ka, gdzie lu bił prze by wać „prze ga nia ny”
la gą swo je go pro bosz cza, bo za da le ko się
za pę dzał. O ma mie, któ ra wle wa ła w Je go
dzie cię ce ser dusz ko mi łość i wy trwa łość
w Bo żym ży ciu, o prze ży ciach dusz pa -
ster skich itp. Wszyst ko to po par te ży wą
ge sty ku la cją i hu mo rem wpro wa dza ło na -
strój ra do ści, ale za wsze koń czy ło się
wiel kim we zwa niem przy lgnię cia do Se ca
Je zu sa i Mat ki Bo żej. Cza sa mi za wsty -
dza ła mnie Je go si ła wia ry i mo dli twy,
szcze gól nie, kie dy pro sił nas o przy naj -
mniej dzie siąt kę Ró żań ca dzien nie. Sam
od ma wiał wszyst kie je go czę ści i na pal -
cach jed nej rę ki mógł wyliczyć, że kie dy -
kol wiek opu ścił tą pięk ną mo dli twę,
o któ rą pro si Mat ka Bo ża, a o tę mo dli twę
za bie gał i przy kład tej mo dli twy da wał
nie ustan nie Świę ty Jan Pa weł II. 

Mo dli twa, post, jał muż na – na uczał
i przy po mi nał nie ustan nie ks. Sta ni sław,
a spo sób, w ja ki prze ka zy wał na ukę był
dzie cin nie zro zu mia ły. Ka te che za o po ście
po zo sta nie mi w pa mię ci do koń ca ży cia.
Chcia łam po ścić „po swo je mu”, więc śro -
dy i piąt ki ob ja da łam się pa lusz ka mi se za -
mo wy mi lub in ny mi smacz ny mi wa fel ka -
mi bez cu kro wy mi, a tym cza sem jak zła -
pa na na go rą cym uczyn ku wła snym
uszom nie wie rzy łam jak ks. Sta ni sław
pro sił, aby śmy po ści li jak sam Je zus
w dzie ciń stwie, a „przy jem ne chru pa nie”
(jak się wy ra ził) zo sta wi li na in ny czas
a nie pią tek czy śro dę. Ale mia łam mi nę,
gdy to usły sza łam – do dziś chce mi się
śmiać z mo jej głu po ty.

Otwar ty na wszel kie prze ja wy dzia -
łal no ści dusz pa ster skiej ks. Sta ni sław
przyj mo wał rze sze piel grzy mów, któ re
jak owce bez pa ste rza ścią ga ły do Je go
pa ra fii, gdyż umiał pro wa dzić do Je zu sa
i wsz cze piał w nich wia rę, że je dy nym
spo so bem le cze nia ran du cho wych jest
po zwo lić Je zu so wi le czyć swo ją du szę.
Od wio sny 1996 r. wpro wa dził w swo jej
pa ra fii ko lej ne na bo żeń stwo: czwart ko we
(w pierw sze i trze cie czwart ki mie sią ca)
i Wo la Ju stow ska sta ła się szyb ko nie zwy -
kłym miej scem piel grzy mek czci cie li Je -
zu sa Mi ło sier ne go. Oka za ło się, bo wiem,
że Pa nu Je zu so wi spodo ba ło się wła śnie
w tym miej scu dzia łać.

Pro wa dził na bo żeń stwa z ad o ra cją
Pa na Je zu sa w Naj święt szym Sa kra men -
cie i trwa ły one od sie dem na stej lub
osiem na stej do pół no cy, ale wszy scy
w tym ma łym, drew nia nym, cia snym ko -
ściół ku nie wi dzie li świa ta po nad Zba wi -
cie la i w żar li wej mo dli twie po wie rza li
sie bie, swo je ro dzi ny, oj czy znę i ca ły
świat. Czę sto zda rza ły się uzdro wie nia
z prze dziw nych cho rób, roz wią zy wa ły się
spra wy, któ re po ludz ku by ły bez na dziej -
ne i nie moż li we do speł nie nia – Bóg
wska zy wał wyj ście i lu dzie lgnę li do Eu -
cha ry stii. Ks. Sta ni sław Ko lar ski był nie -
stru dzo ny i nie nu żył się ani trwa niem
przed Bo giem, ani roz mo wa mi z piel grzy -
ma mi, ani pra cą w pa ra fii – wręcz prze -
ciw nie: ema no wał z nie go po kój i ra dość,
dla wszyst kich miał uśmiech i do bre sło -
wo, wiem też, że bar dzo du żo po ma gał
bied nym i po trze bu ją cym. 

Z Je go pa ra fii wy ru sza ły piel grzym ki
do miejsc świę tych, a kie dy po wra ca li wi -
tał ich jak oj ciec i miał przy go to wa ny ja -
kiś bi gos czy gro chów kę, aż za zdro ści łam
tym lu dziom, że ma ją tak czu łe, a na wet
tkli we po wi ta nie ko cha ją ce go pro bosz -
cza. Ni gdy nie mó wił źle o żad nym pa ra -
fia ni nie czy piel grzy mach, na wet tych
„trud nych” – Je go wy ro zu mia łość, cier -
pli wość i wiel ko dusz ność by ła nie wy czer -
pa na, na wet, je śli wi dział pró by ma ni pu la -
cji umiał zna leźć Bo że roz wią za nie. Sam
piel grzy mo wał i zno sił tru dy i wy rze cze -
nia stąd ro zu miał każ de go czło wie ka, my -
ślę, że głę bie mi ło ści wy niósł z do mu ro -
dzin ne go, gdyż ma jąc licz ne ro dzeń stwo
znał pro blem opie kuń czo ści i wsz cze piał
mi łość do każ de go czło wie ka pa ra fia nom
i piel grzy mom.

Dusz pa ster stwo ks. Sta ni sła wa to
ogrom na pra ca zbli ża nia lu dzi do Bo ga
i przy bli ża nia ko cha ją ce go Bo ga lu dziom
przez Ser ce Ma ryi. Nie zli czo ne funk cje,
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któ re peł nił np. ka pe la na szpi tal ne go,
opie ku na pszcze la rzy, wy peł niał su mien -
nie i z od da nym Bo gu i lu dziom ser cem.
Mo drze wio wy ko ściół na Wo li Ju stow -
skiej w Kra ko wie był tyl ko ra mą. Ob raz
two rzy li roz mo dle ni lu dzie szu ka ją cy Bo -
ga, a ks. Sta ni sław był im prze wod ni kiem,
oj cem i bu dow ni czym ży we go Ko ścio ła
w ser cach lu dzi. Ko ścio ła tęt nią ce go
świe żo ścią ży cia chrze ści jań skie go pier -
wot nych wspól not, du chem mo dli twy
wsta wien ni czej o nie zwy kłej wprost mo -
cy, jak za ży cia Apo sto łów po zmar -
twych wsta niu Pa na Je zu sa. Ka płan bo ga -
ty du cho wym bo gac twem Bo żej mo cy
dzię ki obec no ści i mo dli twie lu dzi – ży -
we go Ko ścio ła. (cdn)

Ja ni na Ku kuł ka

Szczęść Bo że!
Prze sy łam wspo mnie nie o śp. He le nie

Ko ba, któ ra za snę ła w Pa nu 6 czerw ca
2015 ro ku. Gor li wa czci ciel ka Kró lo wej
Po ko ju, orę dow nicz ka idei i dzia łań krze -
wio nych przez „Echo Ma ryi Kró lo wej
Po ko ju”. Zaj mo wa ła się kol por ta żem
„Echa” w swo jej pa ra fii. By ła współ za ło -
ży ciel ką Sto wa rzy sze nia Kró lo wej Po ko -
ju, po wsta łe go w Biel sku – Bia łej w 1990
ro ku i współ or ga ni za tor ką wie lu piel -
grzy mek do Me dziu gor ja – sa ma by ła
tam dwa dzie ścia kil ka ra zy. Po za koń cze -
niu dzia łal no ści Sto wa rzy sze nia za ło ży ła
ak tyw nie dzia ła ją cą do dziś, je dy ną
w oko li cy Wspól no tę Kró lo wej Po ko ju.
Wspól no ta re ali zu je swo ją dzia łal ność
w pa ra fii św. Ja na Chrzci cie la w Biel sku
Bia łej – Ko mo ro wi cach, ale sku pia tak że
wie lu czci cie li Mat ki Bo żej z Me dziu gor -
ja spo za pa ra fii. W każ dą śro dę i każ de go
25 dnia mie sią ca śp. He le na pro wa dzi ła
na bo żeń stwo ku czci Mat ki Bo żej Kró lo -
wej Po ko ju. O nie zwy kle istot nej ro li, ja -
ką ode gra ło w jej ży ciu Me dziu gor je,
świad czą sło wa, któ re za war ła w krót kim
te sta men cie – li ście po że gnal nym, na pi -
sa nym na kil ka dni przed śmier cią. Już
na sa mym po cząt ku te go te sta men tu pi -
sze: „Chcę po dzię ko wać przede wszyst -
kim Do bre mu Bo gu za 62 la ta ży cia peł -
ne go i ra do sne go piel grzy mo wa nia
do miejsc świę tych w kra ju i za gra ni cą,
za „przy go dę” z Kró lo wą Po ko ju Ma ry ją,
któ rej po świę ci łam 25 lat swo je go ży -
cia”. Wy róż nia ła się po boż no ścią i gor li -
wo ścią apo stol ską. By ła mat ką ka pła na.
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Do ostat nich dni re ali zo wa ła Me dziu gor -
skie we zwa nie: „mó dl cie się ser cem”.
Z wy ra za mi sza cun ku.

Mąż – Mi ko łaj Ko ba

Wiecz ny od po czy nek racz Jej dać 
Pa nie, a świa tłość wie ku ista nie chaj Jej
świe ci. Niech od po czy wa w po ko ju
wiecz nym, z To bą Pa nem aż na wie ki
wie ków. Amen. 

Twa rzą w twarz
z de mo nem

Ks. Giu sep pe To ma sel li sdb,
eg zor cy sta

Nie ty po wy wy wiad prze pro wa dzo ny
przez Au to ra z je go do świad cze nia by cia
eg zor cy stą, po le ca my tym wszyst kim,
szcze gól nie te raz pa trzą na to wszyst ko co
dzie je się na świe cie. 

* * *
– Mów: czy wszyst kie de mo ny ma ją ta -

ką sa mą si łę?
– „Nie. Chry stus te go na uczał, kie dy

zwró cił się do Apo sto łów bez sil nych wo -
bec de mo na sie dzą ce go w opę ta nym:
„Ten ro dzaj de mo nów moż na zwy cię żyć
tyl ko przez post i mo dli twę”. Naj po tęż -
niej szy mi są de mo ny na kła nia ją ce do
nie czy sto ści sek su al nej. Ja je stem jed -
nym z przy wód ców ta kich de mo nów. Ja
i moi pod wład ni za zwy czaj zwy cię ża my
w wal ce z czło wie kiem”.

– „Seks, abor cja, roz wód, okul tyzm:
oto jak uda je mi się pro wa dzić lu dzi
do pie kła...”...

– „Jak pa sterz cie szy się wi do kiem łąk
po ro śnię tych ob fi cie świe żą tra wą, tak i ja
ra du ję się, a mo że na wet i wię cej, gdy pa -
trzę na ma sy ko biet bie gną cych za no wo -
cze sną mo dą, szcze gól nie na pla żach.
Z nie cier pli wo ścią, my de mo ny nie rzą -
du, cze ka my na okres let ni, aby jesz cze
wię cej lu dzi zwią zać na szy mi sie cia mi
nie czy sto ści”...

„Ja je stem bar dzo spryt ny; aby osią gnąć
swój cel w świe cie, osła biam au to ry tet ro -
dzi ców, któ rzy są pierw szy mi od po wie -
dzial ny mi za nie przy zwo ity spo sób ubie -
ra nia się ich có rek. Ko bie ty no szą ce się
bez wstyd nie utwier dzam w prze ko na niu,
że nie ro bią nic złe go, po nie waż obec nie
pra wie wszyst kie tak się ubie ra ją”... Nakład: 13.900 egz.

~ 12 ~
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Echo 330

Od Redakcji „Me dziu gor skie” Re ko lek cje 
z Kró lo wą Po ko ju

„Po móż my Kró lo wej Po ko ju wy peł nić Jej
plan, któ ry otrzy ma ła od Je zu sa, swe go Sy -
na!”. Pro wa dze nie o. Eu ge niusz Śpio łek. 

1 – w Ogni sku Bo że go Po ko ju k/Such cic
po wiat Ostro łę ka, 01–08.08; 08–16.08. Zgło -
sze nia: e -ma il: ogni sko bo ze go po ko ju@gma -
il.com; tel. 604943477, 509458864.

2 – na Ja snej Gó rze, 28–30.08.2015 r., re -
ko lek cje i za miesz ka nie w do mu piel grzy ma
na Ja snej Gó rze, Msze świę te w ka pli cy MB
Czę sto chow skiej. Za pi sy, noc le gi i in for ma cje
w godz. 19–22: 515175005.

o. Jó zef Ko szar ny, ka pu cyn 

25 lip ca w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

WY JAZ DY 2015 r.
Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 26.09–04.10 – Aniel ska,
• 21–29. li sto pa da – Rocz ni ca śmier ci o. Sla vko,
• 28.12–05.01.2016 – Syl we ster.
• 05–15.11. – Włochy – pielgrzymka objazdowa.
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620.

W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du
do Pol ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą cych)
z Me dziu gor ja lub z nim zwią za nych, po na -
wia my apel dla pa ra fii lub ośrod ków, któ re
na swo im te re nie chcia ły by ich go ścić o kon -
takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BNP Pa -
ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo -
sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu
nie bę dą re ali zo wa ne. 

Ivan ka Ivan ko vić Elez mia -
ła swo je do rocz ne ob ja wie nie,
któ re trwa ło 4 mi nu ty, w domu
rodzinnym tyl ko w gro nie naj -
bliż szej ro dzi ny. Po ob ja wie niu
Ivan ka po wie dzia ła – str. 1.

Uro czy sto ści 34 Rocz ni cy
24.06 – Mszy św.,

któ rą kon ce le bro -
wa ło 188 ka pła nów,
prze wod ni czył i ho -
mi lię wy gło sił o.
Sve to zar Kral je vić
ofm. W Rocz ni cę – 25.06 – od pra wio no 22.
Msze Świę te ję zy ko we. Na wie czor nym na -
bo żeń stwie głów nym ce le bran sem był i ho mi -
lię wy gło sił o. Mil jen ko Šte ko ofm – Pro win -
cjał fran cisz kań skiej Pro win cji BiH. Kon ce le -
bro wa ło 220 ka pła nów. Na za koń cze nie Mszy
św. Ma ria Pa vlo vić, Ivan Dra gi cie vić, Ja kov
Čolo – od mó wi li Ma gni fi kat, a o. Ma rin ko
Šako ta ofm, pro boszcz, po zdro wił obec nych
i po dzię ko wał za wszyst kie ła ski otrzy ma ne
od Bo ga w tym okre sie 34. lat. 

Na bo żeń stwo trans mi to wa ło na ży wo Ra -
dio „Mir” Me dju gor je oraz wie le in nych sta cji
in ter ne to wych. Po Mszy Świę tej by ła ca ło noc -
na Ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu.

Po raz 24. – 24.06. o godz. 6.00 z klasz to -
ru w Hum cu, na cze le z o. Ma rin ko Šako ta
wy ru szył „Marsz Po ko ju”, za koń czył się ok.
godz. 10.00 przy ko ście le św. Ja ku ba bło go -
sła wień stwem Naj święt szym Sa kra men tem.

27.06.2015 r. – Ra dio Wa ty -
kań skie: de cy zja w spra wie Me -
dziu gor ja naj wcze śniej je sie nią.
Tak po in for mo wał wa ty kań ski
rzecz nik, de men tu jąc tym sa mym

re we la cje (swo je po boż ne ży cze nia) wło skie go
dzien ni ka Il Gior na le, któ ry – w dniach ob cho -
dów Rocz ni cy – do no sił, że »Kon gre ga cja Na uki
Wia ry za le ci ła, by piel grzy mi od wie dza ją cy Me -
dziu gor je nie utrzy my wa li kon tak tów z „Wi dzą -
cy mi” i za ka za ła uczest nic twa w „ob ja wie niach”,
któ rych nie na le ży uzna wać za nad przy ro dzo ne«.
Ks. F. Lom bar di spre cy zo wał po nad to, że Kon -
gre ga cja nie od by ła jesz cze swe go po sie dze -
nia, któ re by ło by po świę co ne kon klu zjom ra -
por tu w spra wie Me dziu gor ja (patrz str. 7).

RE KO LEK CJE: Post i Mo dli twa
Or ga ni zo wa ne są co mie siąc w każ dy

Pierw szy Pią tek mie sią ca od 15.00 do nie dzie -
li do 16.00 w Mar cin ko wie k/Skar ży ska Ka -
mien nej. Koszt: je śli ktoś mo że to ok. 100 zł.

Wa ka cyj ne 04–09.08. Koszt: gdy ktoś mo -
że 200 zł. Do jazd PKP: Skar ży sko Ka mien na
na Ostro wiec. Zmo to ry zo wa ni: dro ga Skar ży -
sko – Wą chock przez Maj ków. Zgło sze nia: 
o. Raj mund Gu zik 512 322 412, raj ma r7@wp.pl
Z mo dli twą i ka płań skim bło go sła wień stwem

o. Raj mund Gu zik

Kàcik wydawniczy
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